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ROK I. — NR. 5f 


SENSACWNA POWIEŚĆ 


n W podziemiach hkopalni „Marja“ w Grodźcu 


(REPORTAŻ WŁASNY „SIEDMIU GROSZY“.) 


W samym Sroďđku Grodźca w pow. 
Będzińskim, na zboczu góry św. Doroty, 
znajduje się mała i niepozorna kopalnia 
węgla „Marija , należącą obecnie do Tow. 
„Solway”. Z wyglądu zewnętrznego ni- 
czem nie różni się ena od tylu innych ko- 
palń, a jednak praca wewnątrz odbywa 


się w tak odmiennych warunkach, że 
choćby z tego względu zasługuje na spe- 
cjalną uwagę. 

Nieiedem górnik, który całe swoje pra- 
cowite życie spędził w ciemnych czelu- 
ściach, niema poprostu pojęcia, jak ciężko 
pracuje jego kolegą na „Marii , 


W chodnikach Kopalni 


Chcąc osobiście zobaczyć pracę górm- 
ków, „udaje nam się, podstępem zjechać w 
podziemia. 
ków przy 


Z grupą znajomych robotni- 


świetle lamp karbidowych, 


Stary szyb kop. „Marja“ w  Grodźcu, 

obecnie już nieczynny, zbudowany w roku 

1894 przez ówczesnego wlaściciela, p. 
Ciechanowskiego. 


idziemy długieini korytarzami do .przod- 
ku”. Po obydwuch stronach, co kilka- 
naście metrów, widzimy ciemne, może 
trzy czwarte metra wysokie „chodniki”, 
gdzie kopią węgiel. Chociaż znamy do- 
brze pracę w podziemiach, to jednak nie 
chce się wierzyć, ażeby człowiek przez 8 
godzin mógł pracować w takiej norze, 

Dochodzimy wreszcie -do celu i nasi 
górnicy „uzbroiwszy” się w specialne, 
skórzane makolenniki, wypełniane koń- 
skiem włosem, żegnają się nabożnie, po- 
czem, zabrawszy narzędzia. klękają i na 
czworakach już posuwają się naprzód. !na- 
czej nie można, ponieważ cienkie pokłady 
węgla nie pozwalają na wykucie wyż- 
Szych korytarzy. Choć przestraszeni, na- 
Śladujemy jednak górników i ostrożnie 
idziemy za nimi. Zdaje nam się, że po- 
dróż trwa wieczmie. Kilkakrotnie zapo- 
minamy się i chcąc się nieco wyprosto- 
wać, podnosimy głowę która uderza w 
sklepienie, to też ból zmusza nas do iesz- 
CZE niższego okłonu. 


Bez powietrza i pezestezeni 


Napotykamy na „przecinkę”, gdzie 
zórnicy chronia się przed strzałami i pro- 
stujemy zgarbione postacie, Czujemy ból 


we wszystkich członkach. Mamy już dość 
naszych studjów i choć nieśmiało, wyra- 
żamy chęć powrotu. Zdaje nam się, że 
jeżeli jeszcze dłużej pozostaniemy na miej- 
scu, to poprostu udusimy się z braku po- 
wietrza i przestrzeni, Wyobrażamy so- 
bie mękę górników, zmuszonych pracować 
w takich warunkach. 

Jeden z górników, uśmiecha się sinęt- 
nie, mówiąc: 


— Już 10 lat pracuję na klęczkach, co- 
dziennie muszę „wybić” kilkanaście 


„dziur”, postawić kilka stempli i zabudo- 
wać. W ciągu „szychty” drogą na klęcz- 
kach, trzeba odbyć kilkakrotnie, a oddy- 
chanie gęstem od pyłu węglowego, po- 
wietrzem, jest bardzo ciężkie. Po skoń- 
czonej Pracy czuję zawrót głowy, kolana 
uginają Się, a nogi: drzą, jak w fiebrze.” 


Wierzymy i bez tego i szybko ucieka- 
my z tego żywego grobu. 


Na tezy zmiany 


Kopalnia „Marja” zbudowana zosłała 
w 1894 roku przez p. Ciechanowskiego. 
Przed niedawnym czasem kopalnie nabyło 
Tow. „Solway”, które zużywa całkowitę 
produkcję w swoich zakładach w Polsce. 
Ze względu na to kopalnia znajduje się w 
dość korzystnem położeniu, a zatrudnio- 
nych jest około 450 |ndzi, przyczem „raca 
odbywa Się na trzy zmiany, Kopalnia 


Nowy szyb kop. „Marja”, obecnie Tow. 
„Solvay“ w Grodźcu, posiadający naj- 


nowsze urządzenia do transportu węgla. 


Dom przy ul. Maria w Grodźcu, 
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który wskutek robót górniczych wali się i dla- 


tego został częściowo ewakuowany. Wewnątrz, przez otwarte okno widać słupy, 
podpierające sufit. 


posiada dwa szyby. Stary, służący obec- 
nie do wentylacji podziemi i nowy z cie- 
kawemi i prawie że jedynemi urządzenia- 
mi w Zagłębiu. 

W czasie ruchu na powierzchnię wy- 


jeżdżają puste na pozór windy, bez woz- 
ków, węgiel bowiem umieszczany jest w 
specjalnie zmontowanych koszach pod 
windami, wprowadzamemi w ruch automa- 
tycznie. 


Jak na wulkanie... 


Brnąc w grząskim błocie, idziemy przez 
ulicę 1-go Maja w Gróźżcu. Po obydwuch 
stronach widać murowane, parterowe 
domki robotnicze i chłopskie. Niektóre 
z nich mają liczne głębokie rysy, a trzy 
czy cztery podparte są wewnątrz słupa” 
mi. Wszystkie jednak zamieszkałe. Py- 
tamy się, dlaczego solidne z wyglądu do- 
mu podpierane są słupami i słuchamy 
zdumiewających wyjaśnień. 

— Pod nami kopią węgiel — mówi je- 
dna z mieszkanek — to też mieszkamy 
jak na wulkanie. Co nocy słychać silne 


grzmoty podziemne, domy pękają i trzęsą 
się w posadach, Sypie się tynk, przewra- 
cają meble, obrazy spadają ze ścian., Po- 
czątkowo wywoływało to przerażenie i 
panikę. Ludzie w negliżu zrywali się z 
łóżek, uciekając na ulicę. teraz jednak 
przyzwyczailiśmy się do huków. A 


Wskutek rabunkowej gospodarki gór- 
niczej wszystkie domy przy tej ulicy za- 
grożone są możliwością zawalenia się, to 
też pewnego dnia, czy nocy może runąć 
dom, grzebiąc pod gruzami mieszkańców. 


„Hardy“ zatonął wraz zzałośą koło Jastarni 


Gdynia, 20-g0 Itego. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o zato- 
nięciu nieznanego statku w odległości 
1 mili od Jastarni, podczas huraganu, jaki 
szalał na Bałtyku. 

Pomimo skrzętnych poszukiwań, nie 
natrafiono nigdzie ną rozbitków, co 
utwierdza w mniemaniu, że cała załoga 
w sile 12 osób znalazła śmierć w głębi- 
nach morza, 


Specjalna ekspedy .'a urzędu mershie- 
go stwierdziła, iż wypadkowi uległ nor 
weski statek „Fardy”, który krytycznego 
dnia opuścił port gdyński. 

Jest to drugi wypadek zatonięcia okrę- 
tu wraz z załogą podczas ostatniego 
huraganu, Pierwszym był SS. „Saturm”, 
który pogrążył się w falach koło Rozenia 
również z załogą, składającą się z 12 osób. 
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„SIEDEM GROSZY” «* 


Przesiępczość w Woiewódziwie Śląskiem wzrasia 


W porówemeamiu: z 1929 r. © 100 i wiecej precTemŚ 


Im większa nędza panuje między 
ludźmi, tem większy jest wzrost prze- 
stępczości. Nędza i głód prowadzi za so. 
bą rozpacz, a rozpacz jest złym dorad- 
cą. Corocznie władze bezpieczeństwa 


Dzłś: Eleonory p. 
Jutro: Kat. św. Piotra 
Wschód SŁ g. 7 m. 06 
Zachód sł. g. 17 m. 23 
Długość dnia g. 10 m. 17 


Lutego 
1934 


Ftromika flaska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

ŚRODA: gz. 0 „Klub kawalerów“. 

CZWARTEK: g. 20 ..Papa'* (premiera ł wieczór jw 
bileuszowy St Aryllńskiego). 

SOBOTA: g. 15,30 „Klub kawalorów* (dla szkód; 

g. 20 Papa". 

NIEDZIELA: z. 11 „Popis rimvastyki rytnócznaj”, 

WTOREK: g. 19,390 „Marta“ (występ Opery Kra- 
kowskiej). 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

KNURÓW: 
bezrobotnych). 

GLIWICE: medziefa: g. 20 „Odsłecz Wiednia“. 

BIELSKO: poniedziałek: g. 20 „Firma. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Demon zlota". Casino: „Pry- 
watne życie Henryka VIII“. Colosseum: „Jej Eksceiem- 
cja milość“. Palace:  „Gasnące płomienie". Rialto: 
„Qmiazdko zakochanych", Uułon: „Dziecko spadlo z 
nieba" 

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Preyblęda™“ | .Zatrnie 
dusze”. Roxy: „Zdobywcy“. ..Kłub dżentelfmanów" ! 
występ kuglarza Hardelll. Apollo: „Testament dok*o:2 
Mabuze“ 1 „Kobłeta Orchidea". 

BIELSKO 1 BIAŁA. Apollo: „Tancerki z Bnrenos 
Aires". Mlejskiez „Burga o brzasku“. Miejskie (Blała). 
„Parada rezerwistów". 


RADIO: z 
CZWARTEK, 22 LUTEGO 1934. 

Katowice. 7.00 ..Kiedy ranne wstają zorze”. 7.08 
(Mmnastyka. 720 Muzyka. 733 Chwiłka  gpodarstu8 
domowego. 11.37 Svgmal czasy. 1208 Muzyka 12.30 
Wiadomości meteorologiczne. 12.33  XVl-ty koncert 
szkolny z Filharmonii Warszawskiej. 15.30 Wiadomości 
zospodaroze. 15.40 Zespół salonowy. 16.55 Arje cot- 
retkawe | pieśni. 1720 Koncert aa altówca. 17.50 Mu- 
zyka. 1820 Słuchowisko: „Niespodzianka”* H. Rostwc= 
rowskiego 19.05 Przemówienie w lęzyku angielskim 48 
okazjii rocznicy urodzin Waszyngtona. 19.10 Felietou 
sportowy. 19.40 Komunikat śniegowy. 19.43 Wiadomości 
sportowe. 20.02 „W dniu urodzin Szopena". 20.57 Trans- 
misja z Teatru „La Scala“ w Mediolanie. 


płatek: g. 19 „Kłub kawalerów" (dla 


— ECHA BÓJKI W RESTAURACJI Dnia 
20 bm. zasiedli na ławie oskarżonych przed 
Sądem Okręgowym w Król. Hucie: f) Ernest 
Lucyga. 2) Józef Sroka i 3) Stanisław Hora z 
Król. Huty za wywołanie awantur i wybicie 
szyb w restauracji Cuberowej przy ul. Szpłe 
talne] w dniu 27 stycznia 1933 r., oraz pora* 
nienie nożem Karola Piechy, pracownika fre- 
stauracjj Przewód sądowy wykazał winę 
oskarżenego Ernesta Lucygi i skazał go na 
1 rok więzienia (bez zawieszenia kary), nato- 
miast Srokę i Horę uwolnił od winy i kary, 


= ZASĄDZENIE GROŻNEGO WŁAMY= 
WACZA. W ub, wtorek. dnia 20 bm, toczyła 
się przed Sądem Grodzkim w Mikołowie spra= 
wa przęciw kilkakrotnie karanemu włamy wa- 
czowi Dzielskłemmu, ostatnio zamłeszkałemu w 
Katowicach, Według aktu Oskarżenia, Dz. za= 
rzuca się dokonanie całego szeregu włamań 
na terenie powiatu Pszczyńskiego, W toku 
przeprowadzonego przewodu sądowego zdo-= 
łano osk. Dz, udowodnić dokonanie włamania 
w czterech wypadkach, Sąd zasądził osk. po 6 
miesięcy więzienia za każdy z wypatlków, 
tworząc z tego karę 1 roku więzienia, (ok) 


= OPUŚCIŁA DOM RODZICIELSKI. Nie- 
jaka Albina Kostowa, zam. w Mikołowie ko* 
lonja Reta, zameldowała policji, iż jej t2-let- 
nia córka Jadwiga oddaliła cię w ub. ponies 
działek z domu rodzicielskiego I do tej pory 
nie powróciła, (ok) 


— KRADZIEŻ DOKUMENTÓW. Dnia 16 
bm. w czasie przedstawienia w teatrze mie]- 
Skim w Bielsku skradziono z kieszeni ubrania 
fabrykantowi Zygirydowi Adierowi w Bielsku 
2 skórzane czarne portfele, zawierające 10 zł. 
1 20 Kcz., oraz różne dowody osobiste, jak 
kartę tatrzańską, myśliwską, polską 1 czeską, 
cóżne blankiety kupleckie i inne notatki, 


— SPADŁ Z DRABINY 1 ZMARŁ. W nb. 
sobotę wieczorem 28-letni rolnik Antoni Ko- 
Cyba, zam. w Lisowie, pow. Lubl nlec,. scho- 
dząc po drabinie ze strychu do nieoświetlonej 
sieni, spadł na kamienną posadzkę i doznał 
ogólnych wewnętrznych obrażeń. Pomimo 
udzielenia mu pomocy lekarskiej, zmarł on, 
nie odzyskawszy przytomności, następnego 
dnia w południe, ; 

—- AMATORZY WÓDKI. W nocy na 19 
bm. woszii nieznani sprawcy do składu Kupca 
Józefa Mżyka w Boronowie I skradli 55 bute» 
lek wódki wyborowej, większą ilość wyto- 
bów tytoniowych, łącznej wartości 300 zł. Na 
drodze Olszyny — Herby Śląskie, znaiezłono 
kilka rozbitych butelek, z czego należy przy- 
gmszczać, że sprawcy oddalili się tą drogą. 


przeprowadzają mniej lub więcej dokład- 
ną statystykę przestępczości na Śląsku. 
a Z ostatniej statystyk; na rok 1933 wy. 
nika m. in, że wypadków Zdrady głów- 
nej było w ub. roku 72 (w 1929 r. 8), 
przestępstw przeciw sile wojskowej i 
Państwu 267 (1929 r — 38) przemytnic- 
twa 1.082 (1929 r. — 296) włóczęgostwa 
i żebractwa 2.032 (1929 r. — 1.361), fat- 
szerstwa pieniędzy 2.059 (1929 r. — 754), 
rabunków i rozboju zwyczajnego 70 (1929 
r. — 46), morderstw į zabójstw 60 (1929 
r. — 32), zbrodniczych podpaleń 127 
(1929 r. — 127), kradzieży z włamaniem 
3.735 (1929 r. — 708), kradzieży kolejo- 
wych z włamaniem 722 (1929 r. — 205). 
kradzieży polnych ; w lasach 1.351 (1929 
r. 743), innych drobnych kradzieży 11.525 
(1929 — 462). 

Ogółem w 1929 r. było wszystkich 
kradzieży 2.795, a w 1933 r. aż 18.010, z 
n w ub. roku nie zdołano wykryć 

Ponadto zarejestrowano w ub. roku 
1.870 wypadków oszustw (1929 r. 623), 
wymuszeń 70 (1929 r. 39), paserstwa 3,493 
(1929 r. 260), kłusownictwa 271 (1929 r. 
181), samobójstw 275 (1929 r. 164), przy- 
właszczenia 341 (1929 r. 73). krzywo- 
przysięstwa 321 (1929 r. 170), a różnych 
innych przestępstw 71.381 (1929 r. 
68.621). 

W świetle powyższej częściowej tyl- 
ko statystyki najidobitniej uwypukla się 
cały obraz nędzy, toczącej szerokie war- 
stwy Społeczeństwa naszego dotkniętego 
najsiiniej z pośród wszystkich Woje- 
wództw bezrobociem. 

Wgłębiając się choć pobieżnie w po- 
wyższą statystykę, stwierdzić musimy w 
pierwszym rzędzie szalony wprost wzrost 
kradzjeży z 2.195 w 1929 r. na 18.010, a 
równocześnie i równolegle — wzrost pa- 
serstwa (kupowania kradzionych rzeczy) 
z 260 na 3.493 (w 1933 r.) Ludzie biedni, 
znędzniali i zgłodniali kradną — nie z 
przyzwyczajenia lub nałogu — lecz dla 
zaspokojenia potrzeb domowych, dła na- 
pełnienia głodnych żołądków. Gdyby sy- 
tuacja gospodarcza jako tako się polep 


szyła a cała rzesza przeszło 100.600 bez- 
robotnych na Śląsku znalazłaby zatrud- 
nienie, Fczba tych kradnących z musa i 
potrzeby, ułegłaby prawieże zupełnej 
redukcji. Jednak tak. jak obecnie zapo- 
wiada się najbliższa przyszłość, raczej 
trzeba będzie liczyć się z dalszym wZro- 
stem cyiry kradzieży, W związku z tem 
należy zwrócić uwagę. że wielka część 
kradzieży odnosi się do węgla (z wago- 
nów lub bezprawnej eksploatacji „bieda- 
szybów”). 

Wielki również jest wzrost liczby po” 
pełnionych oszustw. z 623 w 1929 r. do 
1.870 (w ub. roku). W te; dziedzinie prze- 
stępstw główny rej wodzą pozbawieni 
pracy urzędnicy 1 wykołejeni inteligenci 
lub półinteligenci. 

Znakiem czasu jest w dalszytn ciągu 
wzrost przemytnictwa w porównamiu Z 
19291929 r. o około 800 wypadków, oraz 
włóczęgostwa i żebractwa z 1.361 na 
2.032, wreszcie fałszerstwo pieniędzy z 754 
na 2.059, i zbrodniczego podpalenia (dla 
uzyskania premji asekuracyjnych!) z 59 na 
127. c 

O ile chodzi o prawie 100 procentowy 
wzrost liczby morderstw, rabunków, roz- 
bojów | zabójstw (morderstwa z 32 w 
1929 r. na 60 w 1933 r.). to 1 w tym wy- 
padku wykazał szereg zeszłorocznych 
rozpraw sądów doraźnych na Śląsku, że 
za kulisami tych zbrodni, godzących w 

ienie i życie ludzkie, czaiła się po części 
nędza, a po części brak należytej opieki 
domowej nad młodzieńcami, którzy po- 
zbawiemi w dodatku pracy i chleba, sta- 
czali się coraz niżej i ostatecznie kończyli 
albo na szubienicy, albo też z łaski zdołali 
przejść obok jej cienia i dokończyć mar- 
nego żywotu za murami więzienia, 


Sprawa wzrostu przestępczości, w tej 
mierze, jak to ma miejsce w ostatnich 4 
latach na Śląsku, winna stanowić dla nas 
groźne memento na przyszłość, winna 
również pobudzić kompetentne czynniki 
od poczynienia odpowiednich kroków w 
kierunku choć częściowego Zlikwidowa- 
nia nędzy społecznej, a przedewszystkiem 
głównej jej przyczyny, — bezrobocia. 


Gospodarka edziina w cyfrach 


Steliminatz Qudżctowy na rok 1934/35 


Magistrat będziński opracował już prelimi- 
narz budżetowy na rok 1934-35. który w su- 
mie ogólnej wynosi 1.852 tys, gł. a więc o 50 
tys. zł. mniej, łak w roku 1933-34. 

Dochody zwyczajne wynoszą 1.380 tys, zł. 
a nadzwyczajne 472 tys. zł. wydatki zwy- 
czajne preliminowane są na 1.210 tys., rad- 
zwyczajne 642 tys. zł. Wydatki na zarząd mia- 
sta wyniosą 270,781,62 zł., majątek kom. 21.403 
zt. 96 gr.. spłata długów 275 tys., drogi : pla- 
ce pubi. 89.233,46 zł. pomiary miasta 4.856,96 
zł. oświata 106.223,54 zł., kułtura 1 sztuka 
500 zl.. zdrowie publiczne 174.435,45 zł., opie- 
ka społeczna 134.923,98 zł., rolnictwo 11.547,48 
zł., beznieczeństwo publiczne 83.062,55 zł, i 
różne 27.141;40 zł. 
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Sprawa domków 
dla tramwaiarzy Zagłębia 


W ub. roku w Zagłębiu dużo krzyku na- 
robta sprawa budowy domków dla pracowil.- 
ków tramwajowych. 


Wymagania magistratu Dąbrowy wydały 
się tramwajarzom zbyt uciążliwe, to też bra- 
kło reflektantów i sprawa realizacji szerokie- 
go planu utknęła na martwym punkcie. ŻZw'ą- 
zek Tramwaiarzy czynił starania o uzyskania 
terenów w Czeladzi, jednak i tam napotkano 
na trudności, 

Obecnie zaczyna kursować wieść, że Dy- 
rekcja ma wybudować dla pracowników dum 
mieszkalny, obok remizy w Będzinie, co zdaje 
się najlatwiej rozwiązatłoby kwestje dostar- 
czenła mieszkań tramwajarzom, 


2500 emteryfów ma Tow. 


Wydatki nadzw. inwest, 78.000 zł., przed- 
siębłorstwa 315.700 zł., drogi 74 tys., pomiary 
miasta 27.700 zł., oświata 26, pokrycie części 
niedoboru z tat ubiegłych 120.000 zł. 


Jak widać w budżecie tegorocznym niema 
prawieże żadnych odchyleń w porównaniu z 
rokiem ubległym, to też wątpić należy, czy 
budżet zostanie wykonany, 


Kryzys bowiem i spadek dochodów po- 
większają się nadal. Na jednego mieszkańca 
Będzina pnzypada podatku na tzecz miasta 
38,72 zl.. że jednak dużą część stanowią bez- 
robotni i tacy, którzy nie mogą płacić, suma 
ta znacznię wzrośnie, 


WZ. 


Procesy miasta Bierunia Słarego 


Na ostatniem posledzeniu rady miejskiej, 
poruszono m. in, sprawę procesów miasta, W 
obzcnej chwi mlasto prowadzi proces z fir- 
mą „Dynamit“, która zaskarżyła gminę o 
zwrot odsetek w wysokości 800 zł. narosłych 
za niesłusznie pobrane podatki. Sprawa ta 
datuje się jeszcze od roku 1925. W drugim 
procesie miasto zaskarżone jest przez 5. bur- 
mistrza Krupe. który domaga się zwrotu sumy 
sięgającej kilku tysięcy zł. jakie wypłacić 
mial rzekomo z własnych funduszy bezrobot- 
nym Bierurmma Starego. 

Wszystkie procesy toczą się przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach, W tej samej Spra- 
wie miasto prowadziło dłuższy proces z Obwo* 
dowym Funduszem Bezrobociąa w Katowicah, 
który zakończył się jednak na niekorzyść Bie- 
rumia. 
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Hronika żaż!ebiowsfka 


Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-g0 
Mala 5. 


REPERTUAR KIN: 
SOSNOWIEC: Eden: „A. L. 14 zatonęła” Zagłęblet 


«Nie damy ziemi“ i „Zamarłe echo". Palace: . Niego- 
trzebne dziecka“ 

DĄBROWA. Ars: „Ostatnia camowa". Bajka: „Wy-= 
rok życa'* Kometa: „Randka w Komecie", 

BĘDZIN. Apollo: „Król cyganów“.  Śwlatowid: 
„Miłość węwierska* Nawości: „Prywatne życie Henry- 
ka VIII". 


ZAWIERCIE, Stella: „King Kong", 
CZZŻADŹ. Czary: „Noč w Kairze". 


— O PŁACE TRAMWAJARZY. Dziś cd- 
będzie slę konierencia, celem ustalenia płac 
tramwajarzy w Zagłębiu. 


— SPRAWY TELEFONICZNE. We wtorek 
przybyła do Sosnowca komisja z ramienia Mi- 
nisterstwa Poczt i Telegrafów. Komisia do- 
korata przejęcia urządzeń techn'cznych tele- 
fonów od dotychczasowego dzierżawcy tele- 
fonów w Zagłębiu PSA. S. T. Z dniem i mar- 
ca zarząd telefonów w Zagłębiu obejmuje Mi- 
tisterstwo Poczt i Telegratów, 


— UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW. W nocy 
ma wtorek patrol policyjny w Sosnowcu, na 
torach kolejowych bok dworca spotkał 
dwstch podejrzanych osobników, którzy po- 
częli ucekać. Policjanci dali za mimi kilka 
strzałów i zdołaji uciekających ująć. Są to: 
Stanisław Ziębiński z Ryczowa w Olkuskiem, 
oraz Bronisław Żak, też z Olkuskiego. Byli to 
przerhytnicy, którzy mieli nici, sznurowadła, 
igły i t. p. przedmioty przemycone z zagra- 
nicy. Do Sosnowca przyjechali pociągiem. Z 
przemytem zostali aresztowani, 


— SAMOBÓJCZY SKOK Z POCIĄGU. 
Onegdaj wieczorem obok mostu szopienickie- 
go pod Sosnowcem z pociągu międzynarodo- 
wego wyskoczyła około 25 letnia elegancko 
ubrana kobieta, która wybiła sobie wszySte 
kle zęby I złamała rękę. Zebrano ją do Szpie 
tala w Szopienicach. Nazwisko i powód mie- 


znale. - 


Hronika Czestochowshka 


A TEATR KAMERALNY W CZĘSTOCHOWIE. 
ŚRODA; „Różnie bywa", czteroaktowa sztuka Józ8- 
fa Wasowskiego. 


REPERTUAR KIN: 
CZĘSTOCHOWA. Atlantic: „Dzięwczę z mad Wol- 


si" | „Złoto szatańskiej przełęczy”. Luna: „Złote sl- 
dla". Stylowe: „Skrzydlaże fatum“. Eden: .„Drewmiane 
knzy'e*. Muza: „Noc wrażeń” | „Brygada śmierci", 


Pan: „W niewoli Szeika" | „Uzwis". 


PLACÓWKA HALLERCZYKÓW W CZE- 
STOCHOWIE Nie dysponujemy radjem by tą 
drogą podaną w dniu 18 bm, radosną i pożą” 
daną, jak widać dla sanacji wiadomość o rze» 
komem przejściu w jej szeregi placówki Zw» 
Hallerczyków w Częstochowie — sprostować, 
Żle musi być w szeregach sanacji, jeżeli» po- 
sługuje się kłamstwem. Stwierdzamy, że plae 
cówka Związku Hallerczyków w Częstochowie 
trwa w naszych szerezach, stanowiąc element 
ideowy i karny Natomiast przeszła garść by= 
łych lej członków, usunięta z niej zarządze= 
niem władz tej placówki i Chorągwi z byłym 
prezsem placówki czestochowskiej p. Barczyń- 
skim na czele, zawieszonym przez Zarząd 
Główny w Warszawie na Skutek wytoczonych 
mu zarzutów matury materjalnej, Jeżeli ana- 
logiczne typy wzmacniają szeregi sanacyjne 
nie mamy nic przeciwko temu gdyż Związek 
nasz składa się 1 składać się będzie tylko z 
Hallerczyków moralnie, ideowo i organizacyj- 
nie karnych 


== FRANCISZEK I FRANCISZKA. Na zas 
mieszkałą, przy ui. Osikowej w Częstochowie, 
powracalącą w dniu 19 bm, z pracy do domu 
Franciszkę Górniakową napadł mąż ja] Fran- 
ciszek, z którym nie mieszka od 3-ch tyg?dni 
i pobił ją dotkliwie, Pobita przytem również 
została towarzysząca Franciszce Górniakowej, 
jej matka 


— POŻAR. 18 bm, o godz. 7.30 wieczorem 
we wsi Żerdzina, gm, Panki w posesji Mirka 
Piotra lat 63 powstał pożar, pastwą którego 
padł dom mieszkalny, stodoła I chlew z drze» 
wa kryty słomą. Ogień przeniósł sie na są- 
siednie zabudowania Łokaja Franciszka, spa= 
Ilta się stodoła drewniana z pokryciem ze 
słomy i chlew murowany kryty słomą, 
Straty ogólne wynikłe z tego powodu wyno= 
szą 2.000 zł Powodem pożaru było n'eostroż= 
ne obchodzenie się z ogniem przez domowni- 
ków. (e) 


ostrow echie 


— 


Z tcemicremcji uu imspehktiora pracy 


Na skutek uchwały robotników 
kopalń Tow. Sosnowieckiego, którzy 
widząc beznadziejność wpłacania skła- 
dek do Kas Brackich, podjęli uchwałę, 
domagającą się zaprzestania potrąceń 
na tę instytucję, inspektor pracy zwo- 
łał zebranie przedstawicieli robotni- 
ków C. Z. G. ií Towarzystwa, usiłując 
nakłonić robotników do zmiany swego 
stanowiska, Robotnicy jednak uchwa- 
lę swą podtrzymują w całości i oświad- 


czyli, że nie będą płacić składek do 
czasu uregulowania kwestji Kas Brac- 
kich przez władze centralne, 
Przyrzekł to zresztą specjalnej de- 
legacji minister Opieki Społecznej, a 
jednak dotvchczas nie nie zrobił. 
„Tow. Sosnowieckie posiada około 
2500 emerytów — mówił jeden z ro- 
botników — a składki nasze nię wy- 
starczają nawet na pokrycie hieżących 
świadczeń, Zaległości sięgają miljona 


zł. i nie wiadomo, kiedy i jak będą 
uregulowane, 

Armja emerytów rośnie nadal, a 
dochody maleją, pocóż więc mamy 
płacić, gdv jasno widzimy, że z pie- 
niędzy naszych nie będziemy mogli 
otrzymać an grosza,“ 

Konferencia nie dała żŻadnegn re- 
zultatu, a inspektor zapowiedział in- 


terwencję u władz centralnych 
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Sensacyjna kradzież w 


dokumentów kpi. rez. kormana 


Jak już donosiliśmy, w mieszkaniu 
właściciela biura porad prawnych kpt. 
rez. p. Kormana przeprowadziły władze 
policyjne szereg rewizji, w związku z któ- 
remi wytoczono mu postępowanie karno- 
administracyjne. 

Ostatnio, gdy p. Korman zamierzał wy- 
jechać do Warszawy i obawiając się wła- 
mania do swego mieszkania, dał do prze” 
chowania u swego znajomego mir. rez. 
Grzymka w Katowicach, właściciela re- 
stauracji „Pod Drapaczem” przy l. Ko- 
ściuszki, futra, biżuterię oraz dwie walizki, 
w których znajdowały się ważne dla niego 
dokumenty, Jak twierdzi p. Korman, w 
walizkach znajdowały się podobno rów- 
nież dokumenty, mające kompromitować 
jednego z wyższych urzędników Śląskie” 
go Urzędu Wojewódzkiego, 

W nocy z soboty na niedzielę, gdy p. 
Grzymek — dobry znajomy p. Kormana 
— znajdował się w restauracji, włamali 
się złodzieje do jego mieszkania. Włamy- 
wacze pozostawili na miejscu pieniądze, 
iutra, 1 biżuterję, a zabrali ze sobą wa- 
lizki z dokumentami. Zaalarmowana po” 
licja wszczęła dochodzenia, w toku któ” 
rych znaleziono rozbite walizki na jednym 
z cmentarzy katowickich. Nie znaleziono 
natomiast dokumentów. 

W dalszym ciągu dochodzeń, przytrzy- 
mano jednego ze sprawców włamania, 


Obniżka płac 


wo funtnictwwie śląskie 


Dn. 19 bm. odbyło się w Katowicach 
posiedzenie t. zw. wydziału fachowego, 
na którem rozpatrywano sprawę Obniżki 
płac w prażalni huty „Baildon”, W wy- 
niku posiedzenia Wydział Fachowy Zgo- 
dził się na pewną nieznaczną obniżkę płac, 
w niektórych oddziałach prażalni Poza- 
tem wydział fachowy rozpatrywał sprawę 
zaszeregowania robotników oddziału od- 
cynkowni huty „Laury'”. Decyzja w tej 
sprawie zapadnie po zbadaniu stanu fak- 
tycznego na miejscu. ~ 


Skazanie fałszerza Jednozlofówek 
w Król. Hucie 
Wydział zamiejscowy Sądu Okręgowego 
w Król. Hucie rozpatrywał w dniu 20 lutego 
br. sprawę Piotra Lubojańskiego,' oskarżonego 
o świadome puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy: l-złotow ych- 


ry 6-letniego więzienia 
stamtąd zaledwie na kilka dni przed ukończe- 
niem kary w dmiu 3 października 1932 r. 

Przybył na Śląsk i tu rozpoczął matych” 
miast dawne swoje rzemiosło puszozama w 
obieg fałszywych pieniędzy l-złotowych, tar 
bywanych rzekomo od niejakiego Krawczyka 
po ognie 50 gr. za 1 zł. 

Dnia 5 stycznia 1934 r. kupił oskarżony pa- 
pierosów i ówierć litra wódki w sklepie, pla- 
cac płacząc fałszywem 2 jednozłotówtkami, 

Oskarżony po wyjściu ze sklepu udał się 
w towarzystwie drugiego osobnika w pole, 
Qzując, że jest Śledzony. Nagle natrafili ma po- 
sterunkowego policji, który widząc ich zakło- 
Dotamie. nakazał im udać się z nim na poste- 
runek, Po drodze oskarżony upuścił rulon, a 
©dy posterunkowy Chciał go podnieść, L. pręd- 
ko go podniósł z ziemi, chowając do kieszeni. 
W ten sposób chciał pozbyć się dowodu po- 
siadanych jeszoze 18 sztuk fałszywych 1-zło- 
tówek, Posterunkowy zwracał jednak baczną 
uwagę. a przy rewizji znaleziono fałszywe 
pieniądze w nogawicy oskarżonego. Wobec 
sądu oskarżony przyznał się, że pieniądze na- 
był od Krawczyka ea sprzedamy złoty zega- 
mek, lecz nie wiedział początkowo, że są one 
fałlszywe. Później, zdy się o tem przekonał 
puszczał je Świadomie w obieg, by uzyskać 
w ten sposób wartość zegarka, 

Sąd skazał go za Świadome roapowszech- 
nianie falszywych pieniędzy na 2 i pół roku 
wiezienia. oraz pozbawienie praw obywatel- 
skich na 5 lat. (b) * 


Umysiowo chora malirefowaik 
przez zwyrodniałego brata 


Nieludzkiego wprost traktowania swojej 
umysłowo chorej siostry, 25-letniej Marji Sier- 
kówny we wsi Pomorzamy pod Olkuszem, do- 
puszczał się jej brat, Stanisław, dość zamoż- 
ny gospodarz. 

Jak ujawniło dochodzenie policyjne, umy- 
słowo-chora trzymama była przez całą zimę 
stale w stodole na barłogu słomy, bita i kiep- 
sko odżywiana. 

Przy odziedziozamiu majątku 
ojcu, Sierka obowiązatwy był utrzymywać 
siostrę w spłacie za jej część, którą posiadł 
na własność. Sprawa no opisaniu okropitego 
położenia nieszczęśliwej kobiety przez potcię. 
skierowana została do prokuratury w Sos- 
towa, (o) 


po swym 


którym okazał się zawodowy przestępca. 
Nazwisk ze względu na dalsze śledztwo 
chwilowo nie ujawniamy. Dotychczas też 
niewiadomo, czy przytrzymano uż wszy- 
stkich sprawców włamania oraz czy odna- 


leziono dokumenty i czy zwrócono je wła- 
ścicielowi. 

Na temat tej kradzieży krążą w Kato- 
wicach rozmaite wersie, do których w od- 
powiednim czasie powrócimy, (s) 


Katowic 


„Siedem 


Groszy” 


W pogoni za defraudantem 


Rarbowy z Bielska aresztowany w Sdyni 


Na podstawie wiadomości zamieszczonej 
onegdaj w tem piśmie, został ujęty przez po- 
licję w Gdyni pomocnik biurowy firmy Pipers- 
berg w Aleksandrowicach, Edward Karbowy, 
który dopuścił się na szkodę wymienionej fir- 
my kradzieży około 400 zł. Aresztowany go- 
stał odstawiony do aresztów Sądu Grodzkiego 
w Bielsku, przyczem był on jeszcze w posia- 
daniu 157 zł., resztę zaś wydał na własne po- 


trzeby. Ponieważ stwierdzono podejrzenie, że 
Karbowy uciekł do swej matki zam, w Świę- 
tochłowicach, zarządzomo pościg w tamtym 
kierunku, gdy w tem zupełnie niespodziewanie 
przyszła wiadomość o aresztowaniu złodzieja 
w Gdyni i to na skutek notatki w „Siedmiu 
Groszach*. Świadozy to o wielkiej popularno- 
ści tego pisma, które dociera nawet do naj- 
dalszych zakątków Rzeczypospolitej, (h) 


Tragedja umysłowo - chorej 
w król. Hucie 


Zofia Przykutówna z Królewskiej Huty. st. 
Górnicza 3, stamu wolnego. popełniła samobój- 
stwo przez uduszenie się, Przebywała od 
dłuższego czasu w miejscowym Szpitalu na 
oddziale chorób umysłowych. gdzie po otrzy= 
maniu bandażu, zawiązała go sobie okoła 
szyi, a do ust włożyła chusteczkę. 


Nieszczęśliwa od dłuższego czasu nosiła się 
z zamiarem pozbawienia Się życia, jednak 
baczna uwaga ze strony dozoru szpitalnego, 
wdaremmiała jej usiłowamia, (b) 


Proces o kościół starokafolichi 


Przed Wydziałem Cywilmym S. O. w Ka- 
towicach toczy się ciekawy spór między pa- 
rafją kościoła N. M. P. w Katowicach a gminą 
starokatolicką o wydanie kościoła z inwenta- 
rzem, przy ulicy Sokolskiej, Sprawa ta sięga 
już 1870 r., a komplikuje ją fakt, iż spór toczy 
się o kościół murowany, podczas zdy swego 
czasu stanokatolikom oddano do użytku ko- 
Ściół drewniany, który później przebudowano. 
Rozstrzygnięcie w tej sprawie jeszcze nie za- 
padło. 


Po aresztowaniu faiszerza banknolów w Siemianowicach: 


Ujecie hkilhku jego wspólników 


W związku z aresztowaniem znanego 
fałszerza banknotów, Antonim  Biedajd, 
przymosimy dalsze szczegóły o tej aferze. 

Na schwytamego fałszerza wyznaczono 
swego czasu nagrodę w wysokości 1.000 
marek niem. Biedaj przeważnie wałęsał 
się w Król. Hucie i okolicy. Towarzysz 
schwytanego Biedaja został w roku 1928 
w Niemczech za równorzędne przestęp- 
stwo skazany na 8 lat ciężkiego więzienia, 
podczas kiedy Biedajowi udało się zbiec. 


W Polsce rozpoczął on swój rentowny 
proceder, podrabiaijąc naprzód mniejsze 
banknoty, a pozatem 100 złotowe typu VI. 
W roku 1929 jednak i w Polsce Biedaj do- 
znał zawodu, i został przez Sąd w Król. 
Hucie skazany na 2 lata więzienia, Udało 
mu „się jednak podczas transportu z Król. 
Huty do Mysłowic zbiec. Kontynuował 
wobec tego swój ciemny proceder dalej, 
zarzucając całą Polskę fałszywemi 100 zł. 
banknotami. Wkońcu jednak policja wy- 


Risioryczny dom w Czeladzi 
pod opicką Krakowa 


Jak już donosiliśmy, w Czeladzi znajduje 
Się dom Hczący kilkaset lat, który ze względu 
ma stył, jest zabytkiem, o dużej wartości hi- 
storycznej, Ostatnio właściciel p. Makowski, 
chce zburzyć piękne podcienie, stanowiące 
prawie całą ozdobę domu i w tym celu złożył 
podanie da magistratu. 

Podanie to przesłano Wydziatowi kultury 
i sztuki Wojew. Krakowskiego, skąd zażąda- 
mo fotogralji doma. 

Gdyby pozwolono na przebudowę domm, 
Czeladź straciłaby prawieże ostatni z licz- 
nych dawniej zabytków, a nauka ponłosłaby 
przez to również dużą szkodę. 


Awantura na granicy 
pod Szarlejem 


W Szarleju obok dworca kolejowego 
Szarlej-Piekary strażnik gramczny przy- 
trzymał Antomiego Wańkę i jego żonę z 
towarem,  pochodzącem z przemytu- 
W czasie odprowadzania na placówkę 
straży granicznej grupa znajomych Wań- 
ków, Przeważnie przemytnicy, usiłowała 
uwoinić przytrzymanych i pobić strażnika, 
Funkcjonarjusz straży zmuszony był, dać 
kilka strzałów na postrach. Zaalarmo- 
wana policja przybyła na miejsce i roz- 
pędziła awanturujących się. Wańkę i je- 
go żonę Osadzono w areszcie. 


B 


Sprawcy napadu na siłaruszków 
pod KiuczEm 


Wielką sensację tydzień temu wywołał na- 
pad bandytów na mieszkanie staruszków Kua- 
pów w Dłużcu, pow, Olkuskiego, a jeszcze 
więcej fakt rozbrojenia jednego z bamdytów 
g broni myślwskiej, przez samą Knapową, 
50-letnią kobietę, x 

Po mozolnem dochodzeniu policja wol- 
bromska trafiła na ślad sprawców, którymi 
okazali się bracia Szczepan (lat 22) i Włady- 
sław (lat 24) Haberkowie, znani awanturnicy 
i ełodzieje z pustkowia w Dłużeu. 

Knapowie sprawców napadu poznałi, wo- 
bec czego zostali oni arescztowami i osadzeni 
tymczasem w areszcie miejskim w Wulbro- 
miu. Ponieważ Sąd Grodzki w Wolbromiu 
zastosował bezwzględny areszt, przewiezieni 
będą obydwaj do więzienia w Będzinie w tych 
dniach. (0) 


Budowa linji iramwajowcej 
do Sirzemicszyc 


Dyrekcja tramwajowa w najbliższym cza- 
sie zamienza przedłużyć linņję tramwajową 
z Dąbrowy do Strzemieszyc, 

W związku z tem są opracowane ja? od- 
powiednie plany. 

Budowa nowej linji, jest oczywiście uza- 
leżniona od fumduszów, które Dyrekcja, praw- 
dopodobnie uzyska z Funduszu Pracy. 

Ze względu na ruch między Dąbrową a 
Strzemieszycam, nowa limja napewno rento- 
wataby się, wpływając w ogromnym stopniu 
na rozwój Życia gospodarczego tej b. dużej 
gminy. 


kryła jego kryjówkę w mieszkaniu nie” 
jakiego Lipoka w Siemianowicach przy ul. 
Parkowej 10. 

Ubiegłej niedzieli wkroczyła policja do 
mieszkania Lipoka w Siemianowicach i 
obydwuch aresztowała. 


U Biedaja znaleziono różne dokumenty, 
na podstawie których podszywał się om 
pod rozmaite nazwiska. iak Wywiół, 
Nowak, Wolny i Mika. Również znale- 
ziono u niego za 1600 zł. fałszywych 100 
złotówek. 

Podczas rewizji żona Lipoka, z dziec- 
kiem umknęła do bocznego ciemnego po- 
koju, ukrywając jakiś przedmiot pod suk- 
nią. Okazało się jednak przy rewizii, że 
Lipokowa ukryła dwie metalowe matryce, 
służące do wyrabiania banknotów. Lipo- 
kowej ze względu na dziecko nie areszto- 
wano. 

Po dalszej skutecznej rewizji znalezio- 
mo na szafie trzecią matrycę, 

W ubiegłym tygodniu donosiliśmy, że 
w Halembie puszczono w obieg 1 fałszy” 
wy banknot 100 zł. Dokonał tego jakiś 
osobnik w mundurze kolejarza. Owym 
„kolejarzem” był Lipok, który w mundu- 
rze strażnika huty był w Halembie i tam 
wymieniał fałszywy banknot Świadkowie 
dokładnie mundurowi się nie przypatry- 
wali, nie biorąc pod uwagę, że mundur 
straży hutniczej jest cośkołwiek podobny 
do munduru kolejarzy. 

Równocześnie udało się Policji śledczej 
przyłapać pomocnika Biedaja w Załężu w 
osobie sztygara RysZarda Kozubka z ko- 
palni „Kleofas”, obecnie bez zajęcia, u 
którego również znaleziono ` fabrykę fał- 
szywych pieniędzy. Trzecią filię wykryto 
u niejakiego Pawła Stefańskiego w Brze- 
zinach. Jednego i drugiego zastępcę Bie- 
daja w Załężu i Brzezinach aresztowano. 


Ww JIKilomicach 


abonament „Siedmiu Groszy" i „Połomii 
z odnoszeniem do domu przyjmuje p. Jó- 


zef Kulis, Podjazdowa 1. m, 7, (Domy 
betonowe), 


Naczelna Bada Adwokacka w Warszawie 


uchwaliła nie dopuścić dr. GŚruefila do adwokatury 


Przed kilku miesiącami zarządziła Ra- 
da Adwokacka w Katowicach wpisanie 
b. syndyka Zjednoczonych Hut Król i Lau- 
ry dr. Grzegorza Bruehla na listę adwoka- 
tów Izby Adwokackiej w Katowicach. 
Fakt ten wywołał wśród adwokatów ka- 
towickich wielkie poruszenie. To te. kilku 
z nich zaskarzyło decyzję tę do Naczeluej 
Rady Adwokackiej w Warszawie. 


Adwokaci motywowali swoją skargę 
tem, że Rada Adwokacka w Katowicach 
naruszyła obowiązujące przepisy prawa o 
ustroju adwokatury, gdyż p. Bruehlowi b 
aplikantowi sądowemu, wytoczył prezes 
Sądu Okręgowego w Katowicach śledztwo 
dyscyplinarne, które zostało tylko dlatego 
umorzone, że p. dr. Bruehi przed ukończe 
niem śledztwa wystąpił z służby sądowej. 
Powodem wystąpienia p. Bruehla z sądu 


było właśnie wytoczone Śledztwo, mimo 
że do tego czasu nie złożył egzaminu na 
sędziego. To też adwokaci stanęli na sta- 
nowisku, że Rada Adwokacka w Katowi- 
cach winna była przy badaniu podania p. 
Bruehla o dopuszczenie go do adwokatury 
zbadać, czy jest on nieskazitelnego cha- 
rakteru i winna była zaznajomić się z je- 
go sprawami dyscyplinarnemi w Sądzie 
Apelacyjmym w Katowicach. Pozatem dr. 
Bruehl nie ma prawa być adwokatem. 
gdyż nie był przynajmniej przez dwa lata 
sędzią. Pozatem w skardze wykazywamo. 
że Rada Adwokacka w Katowicach na je- 
dnetn z posiedzeń postanowiła zażądać od 
dr. Bruehla przedłożenia dekretu nomina- 
cyjnego na sędziego woiskowego, a na: 
stępnie mimo, że p. dr. Bruehl nominacji 
tej nie przedłożył. zarządzomo wpisanie zo 
ną listę adwokatów, 


Skargę tę rozpatrywała w ub. sobotę 
Naczelna Rada Adwokacka w Warszawie, 
która uchyliła uchwałę Rady Adwokackiej 
w Katowicach i wniosek dr. Bruehla o 
wpisanie go ta listę adwokatów odrzu- 
ciła. Wobec tego, że od tego postano- 
wienia nie przysługuje p. Brueh- 
lowi apelacja, sprawa przyięcia 
go na listę adwokatury została osta- 
tecznie załatwiona na jego niekorzyść. 
Fakt powyższy wywołał żywe zadowo- 
lenie w sferach adwokackich. 


Jak wiadomo, swego czasu wytoczono 
p. Bruehlowi dochodzenie dyscyplinarne 
w związku z umorzeniem śledztwa prze- 
ciwko dyrektorowi huty Królewskiej, p. 
Bernardowi, który zastał "resztowany pod 
zarzutem szpiegostwa. (s) 


) K 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


W francuskie] Bastylji osadzony został 
z rozkazu księcia Beaufort 21-letni młodzie» 
niec, jego siostrzeniec Marcel, któremu uda- 
ło się zbiec, W tym czasie do Bastylii przy- 
był krót Ludwik, chcąc zbadać tajemnicę 
„widma* Bastylji. Przesłuchuje on właśnie 
jednego z strażników, niejakiego Maltrona, 

LJ 


= Nie, najjaśniejszy panie. rozka- 
wara mi skinieniem ręki. żeby jej nie 
tainować drogi przez galerię. 

— Nie zapytałeś jej, kto iest? 

— Wołanie na nię się nie przyda, 
najjaśniejszy panie, postać nie odpo- 
wiada, bo jest duchem, 

Czy widziałeś ją więcej razy? 

— Tak jest, najjaśniejszy nanie, no- 
si żawsze długą, powłóczysta suknię, 
która zą nią szeleści a czasami długi 
welon, którym wiatr powiewa. 

— | nigdy ci na myśl nie przyszło 
zbadać, kto jest tym duchem? 

— Zbadać, najjaśniejszy panie? Wi- 
dujemy przecież widmo i wiemy, kim 
jest. 

Król skinieniem ręki odprawił m- 
walidę, wiedząc, że od niego nic się 
nie dowie. 


W chwilę potem na górze ukazał - 


się komendant. 

— To rzecz zadziwiająca i niepoję- 
ta, najjaśniejszy panie! — rzekł. 
Dotychczas nie udało się schwytać a- 
ni znaleźć żadnego śladu tego szęze- 
gólnego zjawiska. 

— Czy już wszędzie przeszukanoa, 
panie? — zapytał król. 

Przeszukano już większą cześć Ba- 
stylji, a nikt wyjść nie mógł, najjaś- 
nięjszy panie. Drzwi i bramv pozamy- 
kane, mysz nawet nie wydostałaby się. 

— Jeżeli tak, to tembardziej mu- 
simy dojść, co to jest! Panie komen- 
dancie, proszę dalej prowadzić poszu- 
kiwania! — rozkazał król. 

Montarin oddalił sie. 

Król w zamyśleniu chodził po ku- 


rytarzu. Nagle zwrócił się de mar- 
szałka Richelieu, 
— Więzień, który nosi nazwisko 


Marcelego Sarbonne, — rzekł — spo- 
czywa także zapewne na cmentarzu 
Bastylji? Powiedz pan komendantowi, 
że chcę zwiedzić cmentarz. na którym 
został pochowany. 

Richelieu oddalił sie. 

Ludwik znów zaczął sle przecha- 
dzać. Myślał o więźniu. który zakoń- 
czył młode śwe życie w murach Ra- 
stylji. Nie wątpił bynajmniej. że wię- 
zień ten był tym. którego szukał. 

Gdy jeszcze odgłos kroków mar- 
szałka Richelieu słychać było z odda- 
lenia. król zatrzymał się nagle w ga- 
lerji wieżowej, w której panowała zu- 
pełna ciemność. W długim tym kury- 
tarzu, z obu stron otwartym. igrał 
swobodnie przewiew nocnego wiatru. 

Król spojrzał w galerię... Cóż to 
było?.. Czyżby podlegał złudzeniuP... 
Ukazywał się przed nim ten sam bia- 
ły cień... Ta sama powłóczysta suknia. 
Zbliżał się! 

Ludwik cofnął się zdziwiony. 

Widmo Bastylji zbliżało się do nie- 


go! 

Król był sam. Tylko ludzie z po- 
chodniami znajdowali sie w kurytarzu 
j to w dość znacznej odległości od nie- 
Zgo. 

Postać szybko szla kurvtarzem... 
Zdawała się oglądać, jak gdyby była 
ściganą. 

— Duch! Duch!... Chwytaicie du- 
cha!... — zawołał król na niosących 
pochodnie. 

Ci ludzie jednak, zobaczywszy bla- 
łą postać w galerjj wieżowed. cofnęli 
się. robiąc znak krzyża i nie myśląc 
bynajmniej zjawisku zastępować dro- 


gi. 

— Ktokolwiek jesteś, odpowiadaj! 
— zawołał król. 

— Broń mnie. najiaśniełszv panie! 
Nie przeszkadzai mi oddalić się! 
dał się słyszeć głos stłumiony welo- 
nem. — Puść minie! 


- 


— Nie waż się ruszyć z mieisca! — 
rozkazał król. -— Musisz się wyjawić, 


kto ięsteś! 

— Ulituj się, najjaśniejszy panie... 
Nie zatrzymuj mnie! — błagało zci- 
cha widmo. 


Patrol z innej wieży wchodził na 
schody, prowadzące do galerii wieżo- 
wej. 

— Stój i mów kto jesteś! — zawo- 
łał król. 

— Puść mnie, najjaśniejszy panie! 
W imię syna twego i jego matki, bła- 
gam cię, nie dopuszczaj dalszei pogo- 
ni! — mówiła postać stłumionvm gło- 
sem. 

Król cofnął się. Cóż to było? Co 
znaczyły te słowa? Widmo Bastylji 
znało jego tajemnicę? Wiedziało o je- 
go synu! 

— Ulituj się, najjaśniejszy panie na 
miłość dla Serafiny Beaufort! — mó- 
wił dalej jeszcze głos białei postaci, 


przechodzacej koło króla. który stał, 


jak skamieniałty. — Cofnij swói rozkaz 
ścigania mnie i ujęcia! 


Na 

W tej chwili patrol ukazał się na 
drugim końcu galerii. 

Król spojrzał na postać, która szyb- 
ko wbiegła na pobliskie schody i w 
milczeniu schodziła na dół. 

Dwaj ludzie z pochodniami nie fu- 
szyli się ze swych miejsc. 

Widmo Bastylji znikło na schodach. 
Nikt mu nie zastępował drogi. 

Marszałek Richelieu powrócił bla- 
dy do króla. 

— Co się stało na dole? —- zapytał 
monarcha. 

-— Nieszczęście. najiaśniejszv panie! 
— odpowiedział Richelieu. — Komen- 
dant Bastylii. któremu zakomunikowa- 
łem rozkaz, ażeby wasza królewską 
mość zaprowadził na cmentarz Basty- 
li, już nie żyje! 

— Komendant nie żyje? — powtó- 
rzył król przerażony. 

— Trudno pojąć, czy rozmyślnie, 
czy przypadkowo Śmierć sobie zadał! 
— odrzekł Richelieu. : 

— Chodźmy marszałku! — rzekł 
król żywo do Richelieu go. — Pragnę 
opuścić to miejsce. 

Ludzie z pochodniami 
drogę królowi į marszałkowi. 

Wkrótce potem powóz królewski 
opuszczając Bastylję, przejechał przez 
most zwodzony. 

Dozorcy i inwalidzi, którzy natych- 
miast na rozkaz królewski zaprzestali 
poszukiwań, zebrali się na kuryta- 
rzach, prowadzących do mieszkania 
komendanta. 

Tutaj na kurytarzu leżał komem 
dant Montarin. któremu kula przeszy- 
ła skroń. Gdy padł, pistolet wypadł z 
jego ręki; znaleziono go przy nim. Nikt 
nie mógł sie domyślić przyczvny te- 
go nagłego samobójstwa. Tvlko in- 
spektor wstrzasnał głową, jakby wię- 
cej wiedział, niż inni, 


oświecili 


— Ucieczka byłaby się zaraz wy- 
dała! — mówił do siebie. — A przy- 
tem awantura z tem zjawiskiem i gro- 
żąca niełaska króla... Tego bvło mu 
dosyć! 

Dozorcy odnieśli martwe zwłoki 
komendanta do jego sypialni i złożyli 
je na łóżku. Sprowadzono lekarza, lecz 
ten mógł tylko oświadczyć. że Śmierć 
nastąpiła natychmiast. 


XXII. 
MIŁOŚĆ KRÓLA. 


Młody kapitan Choiseul znajdował 
się w przedpokoju królewskiego gabi- 
netu w zamku wersalskim i rozmawiał 
z kilkoma oficerami. 

Dał się słyszeć głos dzwonka w 
gabinecie. - 

Choiseul ukłonił się dworzanom i 
pospieszył do króla. 

— Czy wysłano kuriera do Pary- 
ża, do księcia Beauforta? — zapytał 
Ludwik. 


A Myj PT ry ma z m 


— Kurjer zapewne lada chwila bę- 
dzie z powrotem, najjaśniejszy panie! 


— uspokoił Choiseul niecierbliwość 
królewską. 

— Przysłać go do mnie. iak tylko 
nadejdzie. 


Choiseul złożył ukłon i wvszedł z 
gabinetu, w którym król sam znów 
został. 

Siedział przy biurko na krześle, 0- 
zdobionem złotemi koronami i był po- 
gzrążony w poważnej zadumie. 

— Ona cierplała..  Odpokutowała 
owe chwile! Biedna Serafino! — mó- 
wił do siebie. Nie było mj dane 
ujrzeć cię jeszcze raz! Myślałem, że 
jeszcze żyjesz, powiedziano mi. żeś u- 
marła, skłamano przedenmą, abym cię 
nie zobaczył więcej! Musze jednakże 
wiedzieć wszystko, bądź co badź, mu- 
szę! — dodał po chwili. wstając nie- 
spokojnie. — Luba, słodka istoto. wi- 
dzę cię jeszcze przed soba. taką, jaką 
cię spotkałem w lesie Sarbonne... Oh! 
błogie były to godziny, które wów- 
czas spędziłem z tobą! Były une zbyt 
piękne, ażeby długo trwać mogły, 
przeszły, jak krótki, rozkoszny sen! 
I tyś za to musiała cierpieć? Jeśli to 
prawda, że ręka twego brata podnio- 
sła się, aby cię dręczyć... Wezwałem 
go tutaj, musi mi wyznać wszystko. 
musi mi powiedzieć, co sie stało z Se- 
rafina i jej synem! Oboje nie żyją? 
Czyżby ji teraz ważeno sie kłamać 
przedemną? Czy Serafina żyje? Nie, 
padła ofiarą cierpień! Czy żyje jej syn 
Marceli. który jest także moim sy- 
nem?.. Może nie będzie ieszcze za- 
późno jemu wynagrodzić to. co zawi- 
niłem względem Serafiny! 

Król nadstawił uszu. 

— Nie, to nie on! — mówił do sie- 
bie. — Ale przybędzie wkrótce į do- 
wiem się wszystkiego. Richelieu dono- 
si mi, że komendant tylko dlatego o* 


debrał sobie życie. że z Marcelim Sar- 
bonne stało się coś takiego. do czego 
obawiał się przyznać. Zaraz o to za- 


pytam księcia! Oskarżono go prze- 
demną! Czy będzie niógł się usprawie- 
dliwić? Spodziewsm się tego! 

Portjera uchyliła się. 

Ludwik spojrzał na wchodzącego. 

Był to Choiseul, który tego dnia 
pełnił ordynansową służbę przy królu. 

— Książę Beaufort przybył właś- 
nie do zamku! — rzekł. 

— Wpuścić go zaraz! — rozkazał 
król niecierpliwie. 

Wkrótce potem Choiseul. który po- 
został w bliskości portjery i był mie 
mowolnym słuchaczem calej następu= 
jącei rozmowy, zapuścił portjerę i 
wpuścił księcia do gabinetu. 


— Zbliż się, książę! — rzekł król 
do wchodzącego. — Mam z tobą po- 
mówić! 


Ludwik usiadł, wskazując ręką 
drugie krzesło, na którem Beaufort za- 
jął miejsce. 

Książę miał przywilej siedzenia w 
obecności króla. 

— Wasza królewska mość raczyła 
mnie przywołać przez kuriera! 
rzekł z uśmiechem. — Domvślam się 
zaraz, że idzie o coś ważnego. 

— O coś ważnego rzeczywiście! <— 
odpowiedział Ludwik. — A zarazem 0 
coś takiego, co będzie taiemnicą po- 
między nami! Mam ci zadać pewne 
pytanie i chcę. żebyś mi sumienie od- 
powiedział prawdę, mości książę! 

— Jest to moim obowiazkiem, naj- 
jaśniejszy panie! odrzekł książę, 
patrząc badawczo przenikliwemi ©- 
czyma na monarchę. — Zaniepokojo- 
ny tylko jestem tem, że dobrv humor 
waszej królewskiej mości znikł od aie- 
jakiego czasu. 

— Masz słuszność, Beaufort, coś 
mi dolega! — wyznał król. — Chcę 
być szczerym względem ciebie... 
Wspomnienie Serafiny tak mnie uspa- 
sabia ponuro! . Ta 3 

— Ha, ha, ha! — odważył się na 
śmiech książę. — To stara. załatwio= 
na sprawa, najjaśniejszy panie! Któż- 
by pamiętał tak długo o pustocie mto- 
dzieńczej? 

— Nie była to pustota młodzieńcza, 
książę, nie wyrażaj się o tem w ten 
sposób! Nie życzę sobie słuchać cze- 
goś podobnego! — rzekł król poważ» 
nie. — To, co nastąpiło później. mo- 
żesz nazywać pustotami. ale nie wy- 
śmiewaj mi owych chwil! 

— Było to tak dawno!... zauważył 
książę, nieco zmieszany surowym to» 
nem króla. 

— Wspomnienie owych czasów jest 
najpiękniejszem ze wspomnień, jakie 
mi zostały, Beaufort. Niechaj ci to wy- 
starczy! Owe dni. spędzone w Surbone 
ne w zamku twojego ojca. sa naipięk- 
niejszemi dniami mego życia i nigdy 
ich nie zapomnę! Wiele wypadków za- 
szło od tego czasu, wiele wspomnień 
przeminęło... Wyszukiwano dla mnie 
rozmaite rozrywki i chętnie sie im 3d- 
dawałem... Nie mogły one jednak za- 
trzeć tego wspomnienia. mój książę... 
Lecz dosyć o tem! Nie miałem zamia- 
ru ciebie, człowieka pozbawionego u- 
czuć, wprowadzić w usposobienie me- 
lancholijne. 

Książę skrzywił się odrażaląco. 

— Wezwałem cię dlatego. ażeby c? 
zadać pytanie, które mnie dreczy — 
mówił król dalej — i tv i inni powie= 
dzieliście mi wkrótce potem. że Serafi- 
na Beaufort nie żyje! Było to kłam- 
stwem! Żyła wówczas jeszcze!... 

— Wasza krójewska mość jest w 
błędzie! Serafina Beaufort iuż dawno, 


dawno nie żyje! — odpowiedział ksią- 
żę. 

— Donłesiono mi, że umarła nie» 
dawno. 

— Kto doniósł. nmaliaśnieiszy pa- 


nie? — zapytał Beaufort. 
Ciąg dalszy nastąpi 
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Z Warszawy donoszą? 

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu po 
załatwieniu 8 projektów ustaw ratyfika” 
cyjnych przyjęto bez dyskusji proiest u- 
stawy o poborze rekruta na rok 1934. Na- 
stępnie przystapiono do obrad nad rząuo- 
wem projektem noweli do ustawy o iun 
duszu pracy, Projekt ten w związku z no- 
wą ustawą uposażeniową zwalnia urzę- 
dników peństwowych i pracowników mo- 
nopoli od opiat na rzecz funduszu pracy. 

W dyskusji zabrał głos poseł Szulik Z 
klubu Chrześcijańskiej Demokracji, po” 
święcaiąc całe grzemówienie stosunkom 
panującym w woj. Śląskiem. 

Według danych urzędowych liczba bez- 
robotnych zarejestrowanych przekroczy- 
ła 400 tys. osób. Wiemy jak dalece dame 
te odbiegają od rzeczywistości, ale na” 
wet i ta cyfra jest przerażająca. Cyiry w 
rzdęowe o stanie bezrobocia na Śląsku 
nie podają istoty rzeczy, bo wiemy, że Są 
one tylko retuszowaniem rejestrów przez 
skreślanie bezrobotnych. Prawdziwe bez- 
robocie śląskie jest w tym roku jeszcze 
bardziej ukrywane w cyfrach urzędo- 
wych, niż dotychczas. Jeżeli będziemy 
porównywali liczbę bezrobotnych woje- 
wództwa Śląskiego w stosunku do całe” 
go państwa, to okaże się, że gdy w reku 
1931 bezrobotni na Śląsku stanowili około 
20 proc. ogółu bezrobotnych, a w roku 
1932 około 25 proc., to w roku 1933 wzro- 
sło to już do 30 proc., a obecnie liczba ta 
zbliża się do 35 proc. Tymczasem Fun- 
dusz Pracy przeznaczył na Śląsk w roku 
ub. tylko 9 milj. złotych czyli 25 proc. 
swego budżetu. Pomoc państwowa na 
rzecz bezrobotnych województwa  Ślą” 
skiego jest dwa razy mniejsza niż powin” 
na być na podstawie porównania rozma- 
rów klęski bezrobocia na Śląsku i w ca- 
tej Polsce. Skarb Śląski w obecnym sta- 
nie rzeczy dalszej pomocy dla bezrobot” 
nych udzielać nie może. Fundusze te zita- 
lazłyby się, gdyby ostatecznie nastąpił 
rozrachunek pomiędzy skarbem państwa 
a skarbem śląskim, bo wtedy skarb pat- 
stwa musiałby wpłacić skarbowi śląskie” 
mu bardzo poważne sumy. Źle się dzie'e 
w rodzinach robotniczych na  Sląsku, 
gdyż przeciętny dochód z pracy najemnej 
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MRatastrofa kolejowa 
so FUiszpamnii 

W pobliżu miejscowości Villanuo- 
wa w prowincji Kordoba pociąg spe- 
cjalny, którym jechała wycieczka tu- 
rystów, zderzył się z pociągiem po- 
śpiesznym, W pociągu specjalnym, 
jechało 1900 osób. Według pierw- 
szych obliczeń 5 osób poniosło śmierć 
a 100 jest ciężko rannych. Ostateczna 
liczba zabitych i rannych będzie nie- 
wątpliwie wyższa, 


CAES TEE, ZANE ZEE CWC RECZNE aaen TU WYCJĄĆ! 


Humor 
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CHRONOLOGJA. 
— To piękna kobista 
ta pani Flircińska. 
— Tak, Żałuj, że nie je. 


nia wystarcza na zapewnienie mirimum 
egzystencji. Obecnie niema na Śląsku za” 
kładu pracy, któryby zatrudniaj robot- 
ników przez wszystkie dni. Zag'ębia prze- 
mysłowe są otbrzymiem Ccmentarzyskiem 
i krajem wyviatkowej rędzy. O każdą pra- 
cę toczy się rozvaczliwa wałka, 

Ten stan rozpaczy wyzyskują do- 
brze płatni agitatorzy hitlerowskiej Rze- 
szy niemieckiej. Agitatorzy ci m. in. wia” 


wiają naszej ludności, że znowu zadym'ą 
wszystkio kominy i ruszą wszystkie ma- 
szyny, jeżeli hitleryzm zwycięży. Orga- 
mizacjo hitlerowskie pojawiają się na uli- 
cach naszych miast i drogach naszych 
wiosek. Na to nie wolno zamykać oczu. 

— W interesie całości naroru. kończy 
mówca, w interesie państwa trzeba z te” 
go wyciagnąć wnioski i poddać rewizji 
cpiekę bezrobotnych. 


WSE i ze 


Omuch fiitkerowsGich 


aMGŃOTÓW 


przybyło samofotem do Londysu: 


Dzienniki wtorkowe donoszą obszernie 
o poniedziałkowym wylądowaniu na lotni- 
sku Croydon dwuch narodowych socjali- 
stów w mundurze i w pełnym rynsztynku. 

Nazwiska ich: Nitschke i Wessel. 
Przybycię ich wywowało zrozumiałą sen- 
sację. Twierdzili oni, że należą do gwardii 
przybocznej kancierza Hitlera i przybyli 
do Anglji na zaproszenie iaszystów angiel- 
skich. Dorożką udali się do londyńskiego 
przedstawiciela partji narodowo - socjali- 


A GET 

Z b 
stycznej, który polecił jm zatrzymać się u 
przyjaciół aż do otrzymania z Berlina 
dalszych instrukcyj. Po zasięgnięciu bliż- 
szych informacyj w ambasadzie niemiec- 
kiei oraz w urzędzie śledczym faszyści 
angielscy postanowili niezwłocznie ode- 
słać nieproszonych gości do Berlina, gdzie 
niewątpliwie będą pociągnięci do surowej 


odpowiedziainości za wyjazd zagranicę w 
mundurach oddziałów szturmowych. 


Rkoepemikja 


ję 


y 
$ruwajatry człowież ma Fomorgu 


Sensacyjne próby latania człomiekanasfrzydłash 


Nadchodzące z Chojnic wiadomości 
podają niezwykłą sensację: Mianowicie 
niejaki Artur Jentsch, mieszkaniec pogra- 
nicznego Słupska (Stolp — na Pomorzu 
niemieckiem) całe swoje życie (obecnie 
liczy 62 lata) poświęcił problemowi lotu 
przy pomocy skrzydeł ruchomych, u- 
mocowanych przy rękach i nogach lotni- 
ka. Staruszek uparł się, że człowiek mo: 
że latać podobnie jak ptak, bez użycia 
do tego specjalnej maszyny, ale zaopa” 


trzywszy się w odpowiednie skrzydła. 
Za wzór wziął skrzydła nietoperza, gdyż 
twierdzi, że przedewszystkiem na locie 
ciężkiego nietoperza należy wzorować 
własnoręczny lot człowieka. Wzorowa 
nie się na lotach ptaków było. zdaniem 
mezwykłego wynalazcy błędne, gdyż 
ptakom ułatwia lot upierzenie, puste ko- 
ści i zupełnie odmienna od ludzkiej bu- 
dowa ciała. 

Jentsch, wychodząc z tych założeń i 
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ETC ERZE ZAZIE = 


WW Sorąbce 


Kazimierz k. Strzemieszyc abonament 
„Siedmiu Groszy“ i „Polonji“ z odno- 
szeniem do domu przyjmuje p. Leon 
Mączka, dem p. Witawskiej, 


Kio mwyśrał £ 


W czwartym i ostatnim duw  c'ągnienia 
pierwszej klasy lotarii państwowej wygrane 
padły na numery: 

100.000 zł. na nr. 91.353, 

15.000 zł na nr, 115.009, 

10000 zł. na nr. 78.548. 

500 zł na nr 63.225, 

2.000 zł. na nr. 19.842, 31.979, 42.240, 107.450, 
168.557. 

1.000 zł na nr. 818. 42.341, 70.050, 109.609, 
116,591, 169.909, 


wzorując się na nietoperzach, skonstruo* 
wał 7 - metrowe skrzydła ze sztabek 
metalowych i jedwabiu. Skrzydła te przy» 
mocowuje do rąk į nóg rzemieniami. Ca: 
ły aparat waży niespełna 8 kg. Jentsch 
wybudował sobie kiilkometrową wieżę 
drewnianą, z której skacze, machając 
swemi skrzydłami, na wzór ruchu skrzy- 
def nietoperza. Początkowo lotnik * sta- 
ruszek opada gwałtownie, lecz potem 
chwyta w swoje skrzydła wiatr i szybu- 
je w górę ponad wieżę, do wysokości 
klikudziesięciu metrów. Krąży majesta- 
tycznie nad ziemią, poczem ląduje lo- 
tem ślizgowym. 

Ci, którzy widzieli szybującego Jent- 
scha, wyrażają się o jego lotach z Za“ 
chwytem. 

Staruszek utrzymuje, że człowiek m 
si się nauczyć posługiwać jego skrzy- 
dłami, podobnie. jak musi uczyć się pły» 
wać i że utrzymałby się on w powietrzu 
znacznie dłużej, gdyby nie to, że nie po. 
siada już sił młodzieńca. 

Fenomenalnemi lotami Jentsch zain- 
teresowały się już niemieckie sfery Sww== 
towe, gdyż wynalazek ten ma (jak do 
tąd przynaimniej) znaczenie czysto spore 
towe. 


Goering nie chce wynuścić na wolność Dymilrowa 


Znamienny wywiad dziennikarza am$iefskieżo ZE 


Z Londynu donoszą? 


„Daily Mail” ogłasza drugi z kolei wy- 
wiad swego specjalnego wysłannika Ward 
Price, który przed paru dniamm ogłosił 
rozmowę z kanclerzem Hitlerem. Obecnie 
wywiad przedstawia rozmowę z preinje- 
rem pruskim, Goeringlem. Goering wy- 
stępował z uzasadnieniem konieczności 
posiadania przez Niemcy lotnictwa woj- 
skowego, zbijając twierdzenia prasy za- 
granicznej, jakoby aparaty cywilne mogły 
być użyte dla celów wojskowych, gdyż 


— 480 — 


Nie miała jednak na to czasu. 
Wolecki podszedł do drugich drzwi i otworzył 


jego zdaniem jest to niemożliwe ze wzglę- 
dów technicznych. Zapytany czy wierzy 
w możliwość wojny, oświadczył Goering. 
że powodów do koniliktów zbrojnych nie 
brak Europie, ale gdyby wszyscy poli- 
tycy w Europie byli żołnierzami fronto- 
wemi, nigdyby do nowej wojny nie doszło. 

Dzięki temu właśnie, że kierownicy 
polityki niemieckiej i polskiej doświadczyli 
osobiście przeżyć wojennych, doszło do 
niemiecko-polskiego porozumienia. 

Na pytanie, co do możliwości wojny 
angielsko-niemieckiej z powodu «<olonii. 


Goering roześmiał się. W sprawie komu- 
nizmu oświadczył. że niebezpieczeństwo 
to istnieje w Niemczech nadal, tylko ukry* 
to pod ziemią. 

Co od Dymitrowa, to jest on zbyt nie- 
bezpiecznyin osobnikiem, aby go można 
wypuścić na wolność. Jak wiadomo, 
kanclerz Hitler wyraził sie o Dym'trowi.e 
w ten sposób, a mianowicie. że wyrok są- 
du będzio respektowany, To komentowa- 
no. jako zamiar rządu uwolnienia Dymi- 
trowa. 
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W oczach Woleckiego zabłysło szyderstwo. 


— Naprawdę, tak pani sądzi? 


Dlaczego jednak myślała pani inaczej wów- 


znałeś jej przed  pięte 
nastu laty, kiedy była 
osiem lat mtodsża. 


LOGICZNIE, 

— Ucz się pilnie, moj 
synkir, czego Biy raz na 
uczysz, tego nikt ci nie 
zabierze. 

— Wierzę, ojcze, ale 
to czego nie będę umiał, 
leszcze trudniej będz e 
mi odebrać. 


POPRAWA. 

— Jakto, twój brat 
znów siedzi w więzie- 
niu! Myślałem, że już się 
poprawił. 

— Tak, ale on pragnie 
poprawić się jeszcze 
bardziej. 


URABIANTE NASTRO- 

Dyrektor teatru zapo- 
wiada: -- Gaża zostanie 
dopiero iutro wypłacona! 
— Panle dyrektorze, 
dlaczego nie dzis'ał? Po- 
trzebujemy na gwalt p:e- 
niędzy! 

— Nie mo! drodzy! 
Dzisiaj gramy poważny 
drama: mielibyśmy za 


Wesle miny, i 


— Proszę cię bardzo, droga Lilo? 

A potem, zwróciwszy się do Sydonii, rzekł: 
— Oto moja narzeczona, a zarazem dawna 
znajoma pani, która ma ochotę ujrzeć panią znowu. 

Spoglądał na Sydonję ze złośliwym  uśmie- 
chem. 2 

Ta patrzyła na wchodzącą na poły zdziwiona, 
na poły zaciekawiona. 

Lila przystanęła na chwilę na progu, wahając 
się, potem zbliżyła się, rzucając szybkie. spojrzenie 
na byłą panią. 

— Nie wiem — rzekła z ironicznym uśmiechem 
— czy łaskawa baronówna przypomina mnie sobie. 

Sydonja podniosła do oczu lornetkę. 

Rzeczywiście, ta panna di Rigano wydała jej 
się znajomą. A jednak, nie wiedziała, gdzie mogła 
już widzieć tę młodą dystyngowaną kobietę, w ele- 
ganckiej wizytowej sukni. 

— Nie przypominam sobie rzeczywiście — rze- 
kła niepewnym głosem. 

Lila uśmiechała się ciągle. 

— Może pozwoli pani, bym dopomogła jej pa- 
mięci. 

Było to niespełna trzy lata tem 

Wówczas nie nazvwałam się jednak Lila di 
Rigano. ale Klara Ropska. 

Sydonja wzruszyła ramionami z wyrazem bez- 
radności. 

»— | teraz nie przypominam sobie... . 


czas. gdy jeszcze potrzebowała mej przysięgi i dla- 
tego nie chciała dopuścić do pojedvnku? 

Ha, — przejrzałem panią! Dzisiaj chce pani 
pojedynku, ponieważ on leży w interesie pani. 

Bo jeżeli ja padnę w walce, oszczędzi pani 
dwieście tysięcy złotvch. 

Przytem pozbyłaby się pani niepotrzebnego 
wspólnika i wtaijemniczonego w pani czyny. Ma 
pani nadzieję pozbyć się również panny di Rigano! 

Ale pani się myli, piekna pani! Nie liczyła 
pani na to, że ja na wszelki wypadek poczyniłem 
odpowiednie zarzadzenia. 

Niech się pani tedy dowie, że właśnie pani we 
własnym interesie powinnaby się starać o zapobie- 
żenie pojedynkowi. Bo gdvbvm ja zginął, ta spro- 
wadziłbym temsamem upadek pani! 

Wszystkie te ewentualności, o których pani 
wspomniała, dawno oczywiście rozważyłem. A po- 
nieważ — przy całei sympatji, jaką czuję dla pani 
— nie chce być oszukanvm ełupcem. któryby dobry 
był na to, by wyvciągnać dla pani kasztany z ognia, 
na wypadek mej przedwczesnej śmierci przygoto- 
wałem list, który zostanie oddany narzeczonemu 
pani i powiadomi go o wszvstkiem. 

Ale nie, niech sie pani nie lęka! — ciaena? dalej, 
uśmiechając się złośliwie. gdy zauważył, że Sy- 
donia nobladła i snooladała na niesa nrzerążona— 
Przecież ieszcze żyję. A mam nadzieję, że niebred- 
ko przeniosę się do wieczności, 
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„SLKEDEM GROSZY" 


Odnowiedzi Redakcji 

S. F. Nadaje stę do.. kosza. 

P. F. Langer. Proszę napisać jeme © © 
chodzi. 


IL P., w Mysłowicach, 
ladynie tylko Pow. Komenda eń. 


R. T. Mysłowice. Wszelkie reklamowane 


środki są mało skuteczne. Należy się zwrócić [Ę 
do lekarza chorób skórnych, który po dokład- | 


nem zbadaniu może polecić jakiś 


A. S. Woźniki, Sadząc z listu Pana, wier- gl 
sze te będą b. uiewdolne, mimo to jednak niech | 


łe nam Pan pnzyśle do Redakcji. 


F. J. Świętochłowice. 1) Szkoła Morska w i 
Gdyni (podłega Min. Przem. i Hanhi), posiada f 


dwa wydziały: nawigacyjny i mechaniczny. 
Kształci ona oficerów nawigacyjnych i ofice- 
rów mechamików, Na obu wydziałach kurs 


trwa 3 tata, 2) O stypendjum można się ubie- 


gać w ozasie studjów. 
A. L 231. Należy stę zwrócić bezpośrednio 


do p. dr. Hlonda o wydanie zaświadczemia co% 


do prac plebiscytowych. Spisu pracowników 
niema, 


IL J. 25 Katowice I. Zasadniczo nie, ałe je- 


żeli niema urzędowego podziału majątkowego, W 


to mężć i, jako głowie rodziny, Urząd Skar- 
bowy wymierzy podatek dochodowy od do- 
chodów, osiągniętych przez żonę, 


pay ika > Pri | na Pana kocha prawdziwie, czy też — jak 


datek dochodowy, to winien Pan żądać l 
Urzędu Skarb, wyłączenia z pod egzekucji 


tych narzędzi, gdyż są one własnością Pana, | 
a mie syna. O ile zaś chodzi o podatek prze- 


mysłowy ad obrotu, to oale urządzenie pod- 
lega zajęci, Jeżeli jednak narzędzia te są 
niezbędne do prowadzenia warsztatu 
to nie podlegają one zajęciu i w tym wypad- 


ku należy wnieść podanie do Urzędu Skarb. $ 


o ich wyłączenie. 


a © 
", Czy wiecie, że... 


— W pewnej części Chorwacji wszystkie K 
wesela ogłbywają się jednego dnia w roku. W 


mianowicie w miedzielę przed Sw. Michałem. 

— W Japonji wszyscy calłopcy i dziew- 
częta roczmioę swych unodzin bchdzą jedne- 
go dnia: mianowicie chłopcy miątago dnia, 
piątego miesiąca, a dziewczętą — trzeciego 
dnia, trzeciego miesiąca. 


— Z name są powszechnie wali orfów z 
samoltami, ale żeby samoloty były na usht- 
gach ptactwa. A jednak! Sekcia ochrony 
pnzyrody towarzystwa sportowego w New 
Jersey eonganizowała zimowe karmienie pta- 
ków wśród wielkich przestrzeni polnych i le- 
śnych z pomoca lotników: wymzucają obi Zz 
lecącego samolotu cienkie woreczki mapełnio- 
ue ziamnem. Woreczki przy upadku na ziemię 
pękają, rozsypując pokarm dła ptaków, które 
są tak wielką ozdobą lak, pól i lasów, a zimą 
niejedrokrotnie cierpią głód. 

— Największa żarówka o mocy 50 kiowa- 
tów, zwobiła ostatnio fabryka „Osram“. Jej 
siła Świetlna jest niezmiemie pożyteczna w 
laboratoriach filrrwych, przy oświetlaniu lot- 
nisk i latarni morskich, a posiada taką samą 
moc, jak 16 tysięcy żarówek 60 - wattowych, 
mogłyby one oświetlić ukice Średniej wielko- 
ści miasta, a zajęłyby, położome jedna koło 
drugiej, powierzchnię równą 16 metrom kwa- 
<ratowych, m = Def Ea." 
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Chciałem Tylko pani dowieść „jak pani powinno 
zależeć na tem, żeby do pojedynku nie przyszło, 

Niech sobie pani wyobrazi następstwa tej po- 
Kula, która przeszyłaby moje serce, znisz- 


rażki! 
czyłaby również szczęście panil 
Sydonja z trudem oddychała. 


Po raz pierwszy zdała sobie sprawę z łego, 
co znaczyło być wspólniczką takiego człowieka, 


jak Wolecki. 


Był on przygotowany na wszystko I nie cofał 


się przed niczem. 


Zdawało jej się, że jest panią jego losu, tym- 
czasem przekonała się, że to on właśnie ma ją 


w swej mocy. 


Powstała į posumęła się ku kominkowi, na któ- 


rym się ciężko oparła. 


— Nie poczuwam się wcale do myśli, które mł 
pan podsuwa -- rzekła z trudem — i ubliżyłabym 
mej godności, gdybym chciała przekonywać pana, 
że nieprawdą jest, iż życzyłam panu, czy jakiemu- 


kolwiek innemu człowiekowi Śmierci. 


Ponieważ jednak odsłonił mi pan swe szla- 
chetne zamysły, tak, że muszę się rzeczywiście lę- 
kać Śmierci pana, nie pozostaje mi nic innego, jak 
pogodzić się z losem i dołożyć starań, by osiągnąć 


rzecz według mnie niemożliwą. 


Jeżeli mi się to nie uda, jeżeli przyfdzie do po- 
jedynku į pan padnie w nim, to wprawdzie ja będę 
zgubioną, ale niejaką pociechą będzie dla mnie myśl 
o tem, że Świat został uwolniony od takiego nędz- 


nika! 
„Wolęcki skłonił się z ironją. 


Sprawy te załatwia | 
Umpełnie | 


pracy, - 


$iomne obamy 


— PROŚBA K. H. Pisząc w jednym z 
ostatnich numerów o różnicy wieku ludzi, 
„zawierających związek małżeński, mia- 
ilem na myśli różnicę poważniejszą, zwła- 
# szcza, jeżeli starsza jest kobieta. Mężczy: 
zna zawsze powinien być starszy od ko* 


biety, to też fakt, że Pan ma lat 30, a 


E narzeczona 19 nie powinien być powodem 
| zamierzonego przez Pana zerwania. 


Proszę Pana. Nie wiem, czy narzeczo- 


Pan pisze — chodzi jej może tylko o zdo- 


f bycie nazwiska. Sądzę jednak, że jeśli jest 


mie 
to 


sierotą, kobietą spokojną, poważną, 
lubiącą zabaw, kochającą przyrodę, 


i znaczy kobietą, posiadającą te wszystkie 
walory, które winna posiadać każda żo- 
na — to nie powinien się Pan obawiać nie- 


zgodnego pożycia małżeńskiego, oczywi- 
ście jeżeli Pan będzie również taktowny. 
Jestem przekonamy, że jeśli jej Pan za 
stąpi matkę, jeśli Pan będzie dla niej do- 
brym opiekunem, mężem i wiernym to” 


warzyszem życia to ona, odwzajemniając 
się i czując wdzięczność, będzie dla Pana 
taką żoną, jakiej Pan pragnie. Niech więc 
Pan będzie spokojny i... ożeni się. 


Czekać, czy porzucić? 


= IRENA Z. Z NIKISZOWCA. Droga 
Pani! Rozwiązanie tej sytuacji jest istot- 
nie bardzo trudne. Jeśliby Pani bowiem 
zerwała z narzeczonym, to byłoby to 
zbyt przykre i dla Pani i dla narzeczone” 
go. Narzeczony i tak cierpi z powodu 
braku pracy i niemożności zakończenia 
tego długiego okresu narzeczeństwa ślu- 


Armja angielska składa się, jak władomo, z ochotników, służących w niej za- 
wodowo. Artylerja angielska, pragnąc zapewnić sobie wystarczający na- 


pływ materjału ludzkiego, werbuje ochotników na ulicach i placach 


miast 


angielskich, odbywając równocześnie ćwiczenia pokazowe, 


ma TU WYCIAC! 
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— Od nędznika, baronówno, którego podłość 
pomimo to przydała się pani kiedyś. 
Sydonja udała, że nie słyszy tej uwagi. Z dum- 
ną miną posunęła się ku drzwiom. 
— Rozmowa nasza skończona więc — rzekła 
stamtąd. — Może uda mi się nakłonić Janusza do 
odstąpienia od myśli o pojedynku z panem. 
Musi pan jednak pogodzić się z tem, że o sto- 
sunkach moich z pańską narzeczoną, a tem bardziej 
o wprowadzeniu jej do towarzystwa, nie może sta- 


nowczo być mowy. 


Około ust Woleckiego, który postapi! kilka kro- 
ków za nią, igrał szczególny uśmiech. 
— Obawiam się tylko, baronówno, że panna 
di Rigano nie przystanie na to. A od niej wszyst- 


ko zależy. 


Sydonia wydęła dumnie wargń. 

— To pan jej to wytłumaczy! — zawołała nle- 
cierpliwie. 

Wolecki wzruszył ramionami. 


— Obawiam się, że mi się to nie uda. 


Ale może pomówi pani z nią samą. Może zdo- 
ła pani uzyskać to, czego dotychczas ja nie mogłem 
dokonać. 

Sydonia spojrzała na niego zdziwiona, 


— Jakto — ona jest tutaj? 


WẸ- 


Wolecki skinął głową. 
— Tak jest. 
się na chwilę w cierpliwość. 
bista rozmowa obu pań wyjaśni najlepiej całą spra- 


Baronówna chciała zapiotestować, 


Niech pani bedzie łaskawa uzbroić 
Zdaje mi się. że oso- 


bem. Jest on człowiekiem dobrym, uczel- 
wym i ambitnym, to też gdyby się dowie” 
dział, że przyczyna zerwania z nim jest 
brak pracy, której tak długo bezskutecz” 
nie poszukuje, mógłby się zupełnie Zała- 
mać i upaść na duchu. Wtedy miałaby 
Pani wyrzuty sumienia, któreby Panią 
ciągle trapiły. Z drugiej zaś strony rozum 
i logika nakazywałyby coś wręcz innego. 
Nie jest Pani już tak młodziutka, aby mo- 
gła czekać i czekać niewiadomo nawet 
jak długo. Wypadałoby więc pomału, de- 
likatnie, odsuwać się od niego, jaknajrza” 
dziej się spotykać i wtedy możebyście za- 
razem zapomnieli e sobie. W każdym ra- 
zie nie mogę Pani wskazać prostej drogi 
wyiścia z tej sytuacji, bo tak, jak rozu 
miem Panią, tak współczuję również z Pa“ 
ni narzeczonym. 

Niech więc Pani stara się pogodzić 
serce z rozumem, zastanowi się nad tem 
wszystkiem poważnie: i głęboko i wtedy 
postąpi tak, jak Pani będzie uważała za 
stosowne, 


„Szalcjąty” zaftocianł 


— FRYZJER ST. B. R. Proszę Pana! 
Jeżeli Pan pisze, że Pan za ukochaną 
szaleje, a ona się Panu odwzaicnnia, i 
jednocześnie szaleje za jakimś bezrobot- 
nym, to już mie wiem, kto właściwie i na- 
prawdę szaleje. Wiem tylko jedno, że ze 
strony Pana i ze: strony jej, jest to tylko 
istotnie szał, który nie jest miłością. Szał 
ten wkrótce minie i wtedy Pan dojdzie do 
przekonania, że nie miało to nic wspól 
nego z miłością. Jest Pan jeszcze tak mło” 
dy, że na umowy ma Pan czas. Niech 
więc Pan patrzy na to wszystko więcej 
krytycznie i nie przejmuje się ta „szale- 
jącą' dziewczynka. 

Ir.—skf, 


umor 


PSYCHOLOGJA. 

Pomader i Ganspoma- 
der niecierpią się, choć 
się znają. Kiedy Pona- 
der się zaręczył, znajomi 
ze wszystkich stron 
zwracają Ganopomadero- 
wi uwagę, że wypada, 
aby on mu także złożył 
gratulacje. Ganopomader 
odmawia. 

— Nie mogę tego zro- 
bić w żaden sposób: Je- 
mu nie mogę gratulować, 
bo nie znam jego narze- 
czonej, a jego narzeczo- 
nej nie mogę gratulować, 
bo jago znam 


WEGE TARJANIN. 

— No, jednak przeko- 
nateś się do  jarskiej 
kuchni. Kto ci ją polecit?, 
lekarz? 

— Nie, rzeźnik, Odmó- 
wił mi kredytu, 


ON I. 

Żebrak zaczepia 'akies 
goś iegomościa: 

— Proszę, co łaska... 

Jegomość daje proszą- 
cemmi kilka groszy, przy» 
gląda mu się i powiada: 

— Czyście u mnie iuż 
nie pracowali kiedys na 
fabryce? 

A tamten z 
niem: 

— Ja i: rracować? Li 
tości godna osoba h'erze 
mne widać za kogo in- 
nego 


oburze- 


„SIEDEM 


GROSZY” 
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oczątek bafalii narciarskiej w So 


Ugilea 


13% mæarcinrzg starije w biczun ma IB keim. 


W przededniu mistrzostw narciarskich 
FIS, które w tym roku rozegrane zostaną 
w uroczej górskiej miejscowości klima- 
tycznej Solleftea w Szwecji, zapanował 
ożywiony ruch. Do liczby trenujących już 
od dwu tygodni narciarzy szwedzkich do 
zawodów FiSu, przybyły w ostatnich 
dniach ekipy narciarskie Polski, Niemiec, 
Austrji, Norwegii, Szwajcarii, Włoch, Fin- 
łandji, a nawet kilku reprezentantów z 
Dalekiego Wschodu — Japonji. s 

Trzydniowe zmagania się zawodników 
w największej batakjj narciarskiej Europy, 
poprzedziło wylosowanie numerów star- 
towych do biegu 18 klm., w którym star- 
tuje 137 zawodników. Z groźniejszych za- 
wodników startować b®™ ze startu: 5 — 
Marusarz A., 8 — Marusarz St, 12 — 
Łuszczek, 15 — Hofbacken (Norwegia), 
19 — H. Vinjarengen (Norw), 22 — Rudi 
Matt (Austrja), 23 — Sven  Utterstroem 
(Szwecja), 26 — H. Lantschner (Austria), 
27 — A. Rustadstuen (Norw), 39 — Ek- 
lund (Szwecja), 60 — Br. Czech (Polska), 
64 — Karpiel (Polska), 79 — Eriksson 
(Szwecja), 111 — Englund (Szwecja), 114 
M. Lappalainen (Finlandja), 117 — Saari 
nen (Finlandi), 125 — Likanen  (Fintan- 
dja), 131 — Vangli (Norwegia), 134 — 
Bogner (Niemcy). 

Z 137 zawodników 59 startuje w kon- 
kurencji złożonej, przyczem skoki do kom 
binacji odbędą się jutro, na wielkiej sko- 
czni w Solleftea. 

6 sztafet startuje w dniu 23 bm. w błe- 
gu sztafetowym 4X10 klm. a to: Polska, 
Niemcy, Szwecja, Norwegia, Finlandja i 
Austria. 

Brak dotychczas zgłoszonych jeszcze 
w styczniu zawodników czeskich, którzy 
mie wezmą udziału w tegorocznych za“ 
wodach FISu, mimo, że delegat FISu, pra- 
gnie przekonać Kongres FISu, by przy- 
szle FISu odbyły się w Czechosłowacji. 

Wielki konkurs skoków odbędzie się 
25 bm. na skoczni Hałastberg. Numery 
startowe najlepszych skoczków są: 3 — 
Birger Ruud (Norw), 8 — Marusarz St. 
(Polska), 12 — Łuszczek (Polska). 10 — 
Kaufman (Szwajc., 15 — N. Anderson 
(Norw.), 19 — Eriksson (Szwecja), 26 — 
H. Beck (Norw.), 35 — Kolterud (Norw.), 
36 — Marcel Reymond (Szwajc.), 40 — 
Kielland (Norw.), 60 — Br. Czech (Pol 
ska), 72 — Kare Wahlberg (Norw.), 91 — 
Fi. Lantschner, l 
| Na zakończenie mistrzostw FISu odbę- 
dzie się 26 bm. maraton narciarski na. 
przestrzeni 50 klm., do którego startują 72 
zawodników, przyczem brak na Starcie 
prawie wszystkich narciarzy Środkowej 
Europy. a bieg rozegrają jedynie między 
sobą 3 narody, mające b. wiele do mó- 
wienia, a to Norwegja, Szwecja i Fir 
landja, 

Kolejkę startową otwiera  Rustastuen 
(Norwegia) — nr. 1, — tracąc tem samem 
Szanse na zdobycie 4 miejsca, 

Na dwa dni przed rozpoczęciem mł- 
strzostw FlSu w całej Szwecji panure od- 
wilż, W Solleftea 10 stopni plus i organi- 
zatorzy noszą Się Już z zamiarem przesu- 
nięcia trasy biegu 18 klm. go wyższych 


ETS raans tasan Era GTA E RR a r a | 


Niespodzianki na mistrzostwach 
bokserskich Łodzi 


Wymfki walk fimałowych byty następujące: 
Waga musza; Gotfried (Hakoah) — ŚPawlak 
(IKP) Walka b. ładna į ciekawa kończy się 
zaslyżonem zwycięstwem lepszego Gotfrieda. 

aga kogucia: Spodenkiewicz (IKP) — Bicer 

Union Touring). Wygrywa wysoko na punk- 

lepszy technicznie Spodenkiewicz. Waga 
plórkowa: Woźniakiewicz (IKP) — Golę5iow= 
ski (IKP). Wvgrywa Wożźniakiewicz przez 
poddanie stę przeciwnika w Il-ej rundzie. Wa 
ga lekka: Taborek (IKP) — Białystok (tlak.). 

yvgrywa wysoko na punkty lepszy technicz- 
nie Taborek. Waga półśrednia: Banas ak 
Durkowski (obaj IKP). Walka nasuwa zastrze- 
żenia, gdyż Durkowski trzymał się b. dobrze 
i poddał się nieoczekiwanie w Il-ej rundzie, 
mając szanse wygrania na punkty. Waga sred- 
nia: Stahl II (IKP) — Lipiec (G.). Walka b. 
zażarta. W pierwszych dwuch rundach L'piec 
przeważa. tak, że w Il-ei rundzie Stahl jest 
Nawet zamroczony. W Hl-ei rundzie jednak 
Stahl atakuie energicznie, ma wysoką prze- 
wagę | wygrywa przez techniczne k. o. Waga 
półciężka: Kiodas (Wima) — Jaskuła (Ziedn.) 
Wygrywa wysoko na punkty Kłodas, W wa- 
dze ciężkiej Krenc (IKP) zdobywa wobsc bra- 
ku przeciwnika — tytuł mistrza bez walki. 
Sędziował doskonale w ringu p. Opłatka 7 

ta, 


rejonów gór. Bieg 50 kim. odbędzie się 
najprawdopodobniej w innej miejscowości. 

Polacy czują się naogół dobrze į wszę- 
dzie przyjmowani są serdecznie przez lu- 
dność miejscową. 

W piątek rozpoczyna się kongres FISu, 
ma którym Polskę reprezentuje minister 
Bobkowski, 


Aczkolwiek narciarze środkowej Euro- 
py cieszą się w państwach północnych, — 
ojczyznie nart, — b. dobrą opinią į uwa- 
żani są za groźnych konkurentów, to je- 
dnak panuje w Solleitea przekonanie, że 
batalja sollefteowska rozegra się głównie 
o Prymat państw północnych. 


Tradycyjny raici narciarski 


ma Kdesyczunie Góra — Rón micm mem 
odbedzie się 4-20 marcem 


Jak stę Gowiadujemy, tradycymy tury- 
styczmy raid narciarski, urządzony staraciem 
SKN. w Katowicach na jednym z najpiękniej- 
szych sziaków naszych Beskidów — Barania 
Góra — Równica, o puhar zanządu górnoślą- 
skiego Oddziału Polsk. Tow. Tatrzańskiego, 
odbędzie się w bież. sezonie 4 marca. 

Organizatorzy pragnąc tym razem wpro- 
wadzić pewną inowację w rańdzie, postanowili 
urządzić raid w kierumku odwrotnym, miano- 
wicie start odbędzie się na Równicy w mie- 
dzielę rano, meta zaś na Baraniej Górze przy 
schronisku, 

Żałować należy, Że omsamizatorzy zmienili 
w roku biż. trasę, bowiem o wiełe łatwiejsza 
jest ona do pokonania w kierunku ustalonym 
już w ub. latach, ze wzułędu ma długie, ła- 


godne ejazdy i wspaniałą panoramę, jaka się 
roztacza z szeregu punktów tragy. 


Następnie raid odbywa się o puhar, zdoby- 
ty już po raz drugi przez baraniogórskie koło 
SKN. Aczkolwiek interpretacja i zmiama regu- 

'lamimu jest dopuszczalna, to jednak mamy na- 
dzieję, że raid w bież. roku odbędzie się we- 
dług niezmienionego regulaminu. 


Zainteresowanie rałdem jest b. wiefkie i z 
pewnością zgromadzi ma Starcie poważną ilość 
sztafet, By jednak raid mie minął się z celem 
i zadaniem, należy koniecznie poczynić pew- 
ne zmiany w kierunku traktowamia raidu, jako 
czysto turystycznego. a nie wyścigowęzo, — 
Wtenozas raid tem cieszyć sie będzie jeszcze 
większą popularnością, 


w 


Secesja wśród polskich zapaśników 


Teodor Siehkkerzduyush wyenkiSi la vo amy 


Do naszej redakcji sportowej nadesłano 
przed kilku dniami list Centralnego Zw. Zawo- 
dowych Zapaśników Polski, podpisany przez 
b. zapaśnika Miazia z Warszawy, w którym 
zawiadamiają nas, że mistrz świata Teodor 
Szitekker został naskutek uchwały tego związ- 
ku dożywotnie zdyskwalifikowany. 

Jako powody. służące do dyskwalifikacji, 
wysunięto zarzuty natury osobistej. dotyczące 
Sztelckera, oraz Leona Grabowskiego i innych. 

Dyskwalifikacja Sztekkera wywołała w 
polskim świecie sportowym zrozumiałą sensa- 
cję I z zaciekawieniem oczekiwano na dalszy 
tok sprawy, Sztekker bowiem odnosi same 


tryumiy w wielkim międzynarodowym turnieju 
zapaśniczwum w Zurychu. 

W sprawie ej zajęła głos Międzynarodową 
Unia Zapaśnicza i ogłosiła następujące ofi. 
cialne oświadczenie w sprawie Sziekkera: 
== „Międzynarodowa Unja Zapąśnicza z sie 
dzibą w Szwałcarjj kemumikuje. że mistrz 
świata Polak Teodor Sztekker został miano- 
wany przez Unję ekspertem dla spraw zapaś- 
nictwa, Wszystkie pogłoski o rzekomej dy- 
skwalifikacji przez Międzynarodową Unię lub 
związki zrzeszone w Unji Sztekkera są me- 
zgodne z prawdą." 

Komunikat ten został podpisany przez pre- 
pesa Kuenzła I sekretarza Albieza. 
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Lekkoatfeci fińscy 
startowcć będq w Polsce 


Polski Związek Lekkoatletyczny otrzymał 
w poniedziałek pismo od fińskiego Związku 
Lekkoatletycznego, w którem Finnowie zga- 
dzają się zasadniczo na stamt na zawodach, 
organizowanych przez Warię poznańską w le- 


cię bra 
© 
$port na $ląsku 


POCZTOWE P. W. KATOWICE — 
K. S. 23 CZERWIONKA. 

Mecz powyższych drużyn, który miał się 
odbyć w ub, niedzielę w Czerwionce. został 
w ostatniej chwili odwołany z powodu złego 
stanu boiska i przełożony na dzień 4. marca 
1934 r. 

UWAGA KS. „STADJON* KRÓL. HUTA. 

25 bm. o godz, 10 w auli Gimnazjum Han- 
dlowego odbędzie się dalszy ciąg wykładu 


„Uświadomienie Sportowe i Wychowanie Oby- 
watelskie.* Referaty wygloszą: p. dr. Mae 
toga, p. prof. Kołodziejczyk. 


WALNE ZEBRANIE KATOWICKIEGO 
FRYZJERSKIEGO KLUBU SPORTOWEGO 


odbędzie się dziś o godz. 20 w Katowicah 
w hotelu Central przy ul. Dworcowej. 


KS. „ODRA“ MIASTECZKO ŚL. 


W ub. niedzielę odbyło się na sali p. Hójkł 
walne zebranie, W skład mowego zarządu 
weszli pp.: Kos W. — prezes Brzoza R. ł 
Szeia P. — wiceprezesi. Konieczny P -— se- 
krótarz. Piegza R. — zast. sekr., Szołtysek. E. 
— skarbnik, Zakrzewski J., Knop M, i Hyla 
R. — kierownicy sportowi. Kędzia M. Spot T. 
i Jureczko I. — ławnicy. Rurańsk* E., Knapik 
R. i Zakrzewski K. — komisji rewizyjnej 
Okolicznościowe referaty wygłosili pp. bur- 
mistrz Kapołka, Graniczny. Skrzypczyk i Ko- 
nięczny, Walne zebranie mianowalo człon. 
kami horor. pp. burmistrza Kapolkę, Paryzula 
J. i Pekaty'go T. 


Mir. Królikiewicz o iechuice 
włoskich 1 polskich jeźdźców 


Najpoczytniejszy dziennik sportowy środe 
kowych Włoch „II Littoriale* drukuje interes 
sujący wywiad z mjr. Adamem Królik'itwie 
czem, bawiącym obecnie we Włoszech dla 
zbadania organizacji szkół kawałeryjskich w 
Pinerolo I w Tordi Quinto pod Rzymem. Wy- 
wiad dotyczy nietylko techniki jeździeckiej 
we Włoszech i Polsce, lecz w znacznej mie- 
grze całokształtu hippiki polskiej i organizacj 
zawodów bippicznych armji polskiej. 

Dziennik zamieszcza również podobiznę 
mir. Królikiewicza, którego nazwisko znajdue 
jemy w pięknym kalendarzu pamiątkowym, 
wydanym przez szkołę kawaleryjską w Pinee 
rolo, jako jedynego oficera cudzoziemskiego, 
pnzydzielonego do grupy instruktorów i profe- 
sorów tej szkóły. : 


$port polsyi w Czechosłowacji 


Celem skoordynowania działalności polskich 
organizacji wychowania fizycznego : klubów 
sportowych działających na terenie Czecho= 
słowacji oraz celem stworzenia ich repre- 
zeniacjj nazewnątrz z inicjatywy. Pol. Komi- 
tetu Międzypariyjnego powołany został do 
życia w Czechosłowacji — „Komitet Wychoa 
wania Fizycznego”. 


W Komitecie tym są reprezentowane: Zw. 
Poł. Klubów Sportowych, Sokół, Robotnicze 
T. G. Siła, Zw. Harcerstwa Polskiego j Tow. 
Turystyczne „Beskid Śląski". 


Prezesem Komitetu został dr. Wolf. Po- 
nadto wyłoniono podkom.iet, który zaimie sę 
techniczną sironą przyyorowań.. iązanych 
z udziałem Polonii czechosłowackie” w 'grzye 
skach Plonji Zagranicznej w Warszawie. 


© 
Dnórzowty nagi nie ma'a szczęcia 


z wyłazóami na dinga półrkcię 


Projektowany wylazd do Ameryki Heliae 
sza i Wajsówny nie doszedł do skutku zdyż 
warunki. jakie ln zaproponowano, nie pokry- 
łyhy kosztów tei wyprawy. Z tych samych 
powodów nie dojdzie do skutku nęcący wy- 
jazd naszych pięściarzy. PZB. wobec niedo- 
statecznych warunków finansowych, również 
zrezygnował z wyjazdu swej czołowel Śsem- 
ki, Wobec odmowy Niemiec, a obecnie ne 
dojścia do skutku meczu w Ameryce — PZB. 
nie ma w tej chwili odpowiedniego przeciw= 


nika, 
Spori w Zagłębiu Dabrowskiem 
C. K. S. — CHORZÓW. 

W nadchodzącą niedzielę C. K. S. ż dwoe 
ma drużynami wyjeżdża do Chorzowa gdzie 
zmierzy się z tamtejszym „Chorzowem“ ` 
C. K. S znajduje się w dobrej formie, to też 
przypuszczać należy, że stawi twarde czoło 
ślązakom, 


BRYNICA — FORTUNA, 

25 bm. Brynica w Czeladzi rozegra rewane 
żowy mecz z Fortuną Drużyny czeladzkie są 
jedynemi w Zagłębiu, które w zimie grają w 
piłkę, 


EJ Ogloszenia 


ZA DŁUGI mojej żony Franciszki Rembacz 
z domu Woźmikowska nie odpowiadam, Miko» 
łaj Rembacz, Łaziska Górne. 


MEMOREŻŃ 


Jak walczyli pięściarze poznańscy 


© fuptunicy smisirzcwy 


Walki finatowe miaty bardzo wyjątkowo 
zacięty przebieg. 40 najlepszych pięściarzy 
kiubów Poztamia i prowincjonalnych wałczyło 
o zajęcie jaknajkonzysmiejszych miejsc. Dzień 
walik finałowych był „dńiem nok-autów*, Na 
siedem walk — sześć zakończyło się wynika- 
mi k. 0. 

Tytuły mistrzów zdobyli następujący Za- 
wodnicy (wedle kolejności waż): Sobkowiak. 
Rogalski, Kainar, Sipiński I. Anioła, Mal- 
chrzycki. Przybylski oraz Piłat zajął pierwsze 
miojsce bez żadnej walki, wobec ozsgo w 
myśl regulaminu tytuł mistrza nie może mu 
zostać przyznany. s 

Przebieg walk: Waga musza: Sobkowiak 
(W) po dwóch wyrównamych rundach trafia 
simie prawym sieęrpem Romańskiego (S), któ- 
ry idzie na deski. Sobkowiak wyzrał przez 
k. o. Waga kozucia: Rogalski (W) w drugiej 


rundzie potężńyrn ciosem prawym-haczykiem 
poslat Sipińskiego (W) w krainę marzeń. $., 
padając. tak silmie uderzył o deski rimzu, że 
doznał wstrząsu mózgu, Waga piórkowa: Wy- 
grał Kajnar (W) w trzeciej rumdzie do Wal- 
kowialka, gdyż nie był on, zdaniem sędziego 
p. Cemdnowskiego z Warszawy. zdolny do 
walki. Decyzja p. C. była conajmniej przed- 
wczesna i wywołała liozne komentarze wi- 
dowmi. Kajnar wygrał przez techn. k. o. Wa- 
ga lekka: Sipiński (W) wygrał swe spotkanie 
w Sposób niemal identyczny, Olmarski (Poło- 
nja — Leszno) w pierwszej rundzie dwukrot- 
nie poszedł ną deski, W drugiem starciu po- 
szedł na deski — wstał Jednak nieco zapóźno 
i... sędzia wyliczył go. Sipiński wygrał 
przez k. o, Waga półśrednia: Anioła (W), któ- 
ry nie był lepszym od Lelewskiego (Stelia — 
Gniezno) przyznano zwycięstwo na pkt. nie- 


słusznie, L., posiadali lepszy dos i większą 


precyzję. również maf kilka udałych "mików. 
A. jedynie taktycznie mógł zadowolić, voza- 
tem za wiele pchał. Jest to zawodnik, który 
walczy dość długo. lecz postępu nie znać, A. 
wygrał na pkt, Waga średnia: Majchrzycki 
(W) wygrał zasłużenie walkę z Każmiercza- 
kiem (K. P. W. -- Ostrów) przez techn. k. o. 
K. okazał się doskonałym materiałem, posiada 
dobry cios, co najlepiej odczuł Majchrzycki, 
który doznał kontuzji oka, I w tym wvpadku 
sędzia nieco za wcześnie przerwał watkę na 
korzyść  Maychrzyckiego. Waga  półeieżka: 
Przybylski (Bł) w drugiej rundzie wygrał po 
ciężkiej przeprawie walkę z Juskowiakiem 
(Inowrocław) wskutek poddarwa się ostatnie- 
zo. Waga ciężka: Piłat (W) wygrał bez walki 
z braku przeciwnika. À 

Poziom walk zupełnie zadawałajacy, choć: 
by ze wzslędu na trzydniuwe spotkauia. 


GI 


„SIEDEM GROSZY" 


DY CIEMNOŚĆ 


AW spelunkach, zaułkach i podejrzanych loftalach Soznania 


Poznań — fak każde wtększe miasto — 
posiada obecnie, w okresie  szalejącego 
kryzysu, wielu nędzarzy. Wiedzą o nich 
najwięcej ci, którym wypadnie się z nimi 
zetknąć, zajrzeć do ich mieszkań, pod- 
patrzyć ich tryb życia i być mieraz świad- 
kiem głodowej Śmierci. 


Zli doradcy 

Brak pracy, głód i nędza — %8 doradcy 
— wiele osób pchnęło do przestępstw, z 
któremi walczyć musi policja. Trudno jej 
w czasie obław, czy rewizyj litować się 
mad żebrakami względnie złodziejami! Na. 
sze gramatowe mundury nie mogą wda- 

wać się podczas swej czymności w dyspu- 


ty z przestępcaini, że ten kradł z nędzy, 
żeby dać wyżywienie żonie i dzieciom, 
gdyż moment ten wykorzystuje wielu no- 
torycznych przestępców. 

Przed kilku dniami policja poznańska, 
która z całą bezwzględnością przystąpiła 
do tępienia złodziei, nie dających spokoju 
mieszkańcom Grodu Przemysława, zorga- 
nizowała w kiiku centrach miasta obławę 
na złodziei i różne inne męty społeczne. 
Przyczyniła się ona do pewnego oczysz- 
czenia miasta i ujęcia wielu oddawna po- 
szukiwanych przestępców. 

Wasz sprawozdawca ' miał możmość 
uczestniczyć w tej nocnej obławie, z któ- 
rej spostrzeżeniami dzieli się z Czytelni- 
kami na łamach „Siedmiu Groszy”, 


U „Zośki - tajfurki" 


Policja tajna I umundurowana w czasie 
obławy zatrzymuje wszystkich. Nawet 
„gentlemanów”, z których niejeden, no- 
szący pięknie skrojone ubranie — chcąc 
nie chcąc musi się wylegitymować; bo 
jakże często pod pięknem ubraniem — 
kryje się niebezpieczny i długo poszurki- 
wany Opryszek, 

Pierwszy ważniejszy punkt, gdzie dlu- 
żei zarządzono szczegółową rewizję, to 
mieszkanie wdowy K. przy św, Wogciechu. 
Znana jest ona dobrze modicji. Tu zmaj- 
dują schronienie u starej „rajfurki — 
Zośki”, jak ją nazywa świat przestępczy, 
różne typy. Tu przecież znaleźli przytu- 
tek potworni mordercy $. p. ks. Masłow- 


skiego, Bednarczyk i Grelka, 
wiśli na szubienicy. 

Po obstawieniu wszystkich wejść wikra- 
cza policja do wnętrza mieszkania, które 
robi raczej wrażenie nory. U progu wita 
policię stary „znajomy” złodziej Leiser, 
który niedawno temu opuścił „gościnne” 
mury „hotelu” przy ul. Młyńskiej. Gdzieś 
pod kątem ktoś jęczy. — To żebrak, cho- 
ry, bez jednej nogi, leży na gnijącym koj- 
cu, pełnym obrzydliwego robactwa. Poli- 
cja bada papiery podejrzanych osobników, 
nocujących u „Zośki. Papiery w po- 
rządku. Rajfurka, karana już więzieniem, 
cieszy Się, że rewizja nie dała wyniku. 


którzy za- 


WO poszgskiwaniu przestępców 


Odwiedzamy sławną melinę przy ulicy 
św. Wojciecha pod nr. 25 u niejakiej F. 


Zanim jednak weszliśmy do Środka, mw., 5 


sieliśtny gruntownie przewentylować cuch- l 
naca norę, gdyż straszny zaduch i smród 
przyprawia nas o zawroty złowy. Kilku 
„łokatorów” spelumki, leżących na brud- 
mych i śmiendzących łóżkach, zostaje wy- 
legitymowanych, a spelunka z wiełką 
wprawą przetrząśnięta przez wywiadow- 
ców. I w tym wypadku nie natrafiono 
na nic podejrzanego. 

Po drodze „nadziewa” się policja ma 
różnych osobników, którzy, nie mogąc się 
wyłlegitymiować, wędrują do aresztu. 

Nadchodzi kolej ma różne nocne lokałe, 
gdzie na widok policji następuje konster- 
nacja. Lokale „rozrywkowe”, mające 
najgorszą opinię, zawsze są zbiorowiskiem 
podejrzanych typów. i 


p te 
Na „podwóczu Baclebena 
i w okolicy 
Bardziej interesująco wypada obława 
w znanych spelimkach „podwórzu 


Barlebena”, położonego przy ul. Piasko- 
wej i zmajdujących się w tej okolicy po- 


dejrzanych knajpach, gdzie plon był 
Znacznie obiitszy. 


W szybkiem tempie lustrujemy ulice 
i podejrzane lokale, mieszczące się przy 
ul. Masztalarskiej, Kramarskiej, Wroniec- 
kiej, pl. Sapieżyńskim, dalej przenosimy 
się na ul. św. Marcina, Garncarską i in. 
Niemal 50 osób, a więc złodziei, awantur- 
ników, w tem 12 kobiet lekkich obycza- 
jów umieszczono w areszcie.  Kilkana- 
Ście osób po sprawdzeniu tożsamości wy- 
puszczono na wolność. 


Wchodząc w okolicę „podwórza Bar- 
lebena” policja przygotowana jest każdej 
chwili do obrony, gdyż w podwórzu tem 
czai się występek i zbrodnia. Tu w po- 
dwórzu Barlebena” mają swoje siedziby 
liczni nożownicy, znani z miejednych krwa- 
wych „wyczynów '. Tutaj też spotkała 
policja wielu „znajomych”, których wyle- 
gitymowamie stało się nawet zbędne, gdyż 
przeważnie niedawno dopiero Opuściłi oni 
więzienia i nie są poszukiwami, W czasie 
rewizji aresztowano kiłku podejrzanych 
osobników, posądzonych o kradzież. Wę- 


drują one do aresztu, Gdy powracaliśmy 


z kilkugodzinnej nocnej wyprawy po 
drodze wpadały w ręce władz bezpieczeń- 
stwa kobiety podejrzanego prowadzenia 
się. I one znajdują przytułek w areszcie, 


Pod płaszczykiem nędzy 


Jest to tylko kilka fragmentów, przed- 
stawiających jednak ogrom strasznej nę- 
dzy, z którą zetknęliśmy się oko w oko 
bez żadnych osłonek. Pod płaszczykiem 
tej właśnie nędzy i biedy, godnej zresztą 
najszenszego współczucia, czai się na każ- 
dym kroku występek i zbrodnia. 


Tragicznie zmarły król 
belgijski Albert 1 był 
znanym zwolennikiem 
górskiego sportu tury” 
stycznego, któremu od- 
dawał się z zapałem. 
Ilustracja przedstawia 
zmarłego króla wraz 
z dwoma przewodni- 
kami podczas odpo 
czynku w czasie wy- 
prawy na jeden ze 
szczytów w  Dolomi- 
tach. 


Ie Bezpłalna Premia!! 


Keny zniżone e 70 °|o 


 Uwzgłędniając życzenia kczmaj naszej 
klijentełi przedłużyliśmy do dnia 3 marca 
1934 r. tenmin, do którego nałeży nabyć 
u mas jeden g miżej wyszczególnionych 
kompletów, aby skorzystać z premij prze- 
znaczonych do podziału ma luty br, Premie 
te są następujące: .2 płaszcze damskie z 
wełnianej żorżety z futrzanym kołnierzem, 
2 palta męskie welurowe, 3 kilimy w naj- 
modniejsze desente perskie, 3 sztuki płótna 
aj w dobrym gatumku i 2 kołdry wa- 
OWE 

Chcąc każdemm w obecnych ciężkich 
warunkach umożliwić mabycie tych kom- 
pletów, obniżyliśmy” ceny do poziomu ni- 
gdy dotąd niemotowanego, a mianowicie: 

Nr, 1. TYLKO ZA ZŁ. 11.35, 

Wysyłamy: 3 metry materjału na ubra- 
nie męskie hub na pakto damskie pełnej 
podwójnej szerokości 140 cm, 1 koszułę 
męską hib 1 koszulę damską strojną hafto- 
waną we wszystkich rozmiarach i kobo- 
rach, 1 parę katesonów męskich w dobrym 
zatunku z satynowem wykończeniem lub 
l parę reform damskich jedwabnych w 
różnych kolorach, 1 parę elegamakich skar- 
petek, 2 męskie chustecziki do mosa z kolo- 
rowym szlakiem lub damskie batystowe: 
1 szal męski lub damski, I krawat jedwab- 
ny najmodniejszy I 1 pasek zamszowy mę- 
ski do spodni z tadmą niklorwą klamrą. 

Nr. 2. TYLKO ZA ZŁ. 11.75, 

Wysyłamy: 4 metny materjalu t zw. 
„Lizetta” na elegancką suknię damską: 
1 chustkę zimową w ładne kolonowe kraty 
jasne lub ciemne, 1 pullower swetrowy 
damski w ładne kolorowe desenie (ostatni 
krzyk mody), 1 elegancką welniamą apa- 
szkę damską najmodniejszą, 1 koszulę dam- 
ską madapolamową strolną-haftowaną we 
wszystkich rozmiarach -i kolorach, 1 parę 
reform damskich, 1 parę pończoch jedwab- 
nych i 3 chusteczki batystowe z ładnym 
ażurkiem. 

Nr. 3. 50 METRÓW — TYLKO ZA 
ZŁ. 25.70. 

A miamowicie: 1 sztuka płótna błałego 
17 metrów firmy „I. K. Poznański“ w do- 
brym gatunku ma bieliznę "wszelkiego ro- 
dzaju, 10 metrów flaneli bieliźnianej miek- 
kiej i puszystej w różne kolorowe prążki 
ma bieliznę, szlafroki i piżamy, 6 metrów 
zmefiru na koszule męskie dzienne w modne 
prążki, 5 metrów firanek kanwowych do 
okien w najładniejsze desemie żakardąwe 
i 12 ręczników białych. 

Wymienione komplety wysyłamy za za- 
liczeniem poaztowem. Płaci się przy vdbio- 
rze towaru ma poczcie. BEZ RYZYKA, Je- 
żełi towar się nie podoba przyjmujemy z 
powrotem i pieniądze NATYCHMIAST 
zwracamy, 

Zamówienia należy adresować tylko do 
finmy: 

„ŁÓDZKO - BIELSKA TKANINA“ ŁÓDŹ, 
uł, Św. Andrzeja nr, 7/43, 
Uwaga: Dnia 6 marca 1934 r. ogtosimy 
listę naszych klijentów, którzy otrzymali 
bezpłatnie premię. Wykorzystajcie więc tę 

wyjątkową okazję, 


Wciąż śnieg razem z deszczem pada, 
to też, dzięki takiej Ssłocie, 

ludzie nawet w większych miastach, 
po kolana brodzą w błocie 


Froncek też ma kiepskie buty, 
więc, gdy kubla dwa znajduje, 
stanął sobie koło studni 

i coś długo medytuje. 


A. że chłop jest pomysłowy 
(choć pozatem jest niecnota)_ 
więc „aparat“ zrobił z wiader, 
by się chronić mógł od błota 


Teraz wsadził nogi w wiadra 
i swobodnie sobie chodzi, 
twierdząc, że tylko człek głupł 
po kOjaną w błocie brodzi 
(C ag dalszy nastąpi) 


Mesięczna prenumerata 
W kraju z przesyłką pocztową 
urzędzie 


rzy zamówieniu w 
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DnE (PSZEM 
l pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słow 


